
O t w a r c ie  V III s e s ji
Zgromadzenia 
Ogólnego HZ

NOWY JORK PAP. 15 września 
rozpoczęły się obrady VIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych.

Przed wyborem przewodniczą­
cego VIII sesji zabrał głos szef 
delegacji radzieckiej A. Wyszyń­
ski. Wysunął on propozycję, aby 
przedstawiciele Chińskiej Repub­
liki Ludowej zajęli w Zgroma­
dzeniu Ogólnym i w innych orga 
nach NZ należne im miejsce.

Przedstawiciel USA Dulles wy 
stąpił z wnioskiem, aby Zgroma 
dzenie Ogólne nie omawiało w 
bieżącym roku sprawy reprezen­
tacji Chińskiej Republiki Ludo­
wej w ONZ.

Czterdziestoma czterema glosa 
mi przeciwko dziesięciu, przy 
dwóch delegatach wstrzymują­
cych się od głosu, Zgromadzenie 
uchwaliło wniosek delegacji ame 
rykańskiej.

Następnie odbyły się wybory 
przewodniczącego VIII sesji Zgro 
madzenia Ogólnego NZ. Przewód 
niczącą VIII sesji wybrana zosta 
ła przedstawicielka Indii _— Wid- 
żaja Lakszmi Pandit Nehru.
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Genialne dzieło Koperni ^  
wystawione w Muzeum Narodowym
Min. Sokorski — w imieniu narodu polskiego 

przekazał podziękowanie Rządowi CSR
WARSZAWA PAP. W DWU _lfIBM . BĘKOPIS GENIALNE- M .  • - ¡ f - j m *

Utworzenie nowych ministerstw 
w Związku Radzieckim

MOSKWA PAP. AGENCJA wnętrznegc i Zagranicznego 
TASS PODAŁA KOMUNIKAT, ¡ ZSRR •
którv stwierdza m in.: I Ministrem handlu ZSRR mia

W cela zapewnienia dalszego j nowany został zastępca P™'vod- 
wzrostu produkcji towarów i po- j tuczącego Ra^  
lepszenia ich jakości Prezydium Anastas Iwanowicz Mikojan. 
Rady Najwyższej ZSRR na wnio-

GO DZIEŁA MIKOŁAJA KOPERNIKA „DE REVOLUTIONIBUS 
ORBIUM COELESTIUM“, PRZYWIEZIONY Z PRAGI CZESKIEJ, 
WYSTAWIONY ZOSTAŁ W SALI MUZEUM NARODOWEGO 
W WARSZAWIE.
Do zebranych przemówił min. 

Sokorski, który stwierdził m. in.: 
Bratni naród czechosłowacki 

przechowywał w ciągu lat prze-

Drleki przedterminowej realizacji zamńwieft

Wkrótce rozpocznie s p  budowa Pali p to d u k cp ej 
dla walcowni-zgniatacza w Nowej Hucie

STAŁINOGRÓD PAP. Przo­
dująca od szeregu miesięcy w do 
stawach dla Nowej Huty załoga 
huty „Zabrze“ poszczycić się mo­
że nowymi osiągnięciami. Dzięki 
przedterminowej realizacji zamó 
wień dla kombinatu, załoga wy­
działu konstrukcyjnego tej huty 
mogła przystąpić na 2 miesiące 
przed przewidzianym terminem 
do montażu elementów stalo­
wych, przeznaczonych do budo­
wy hali produkcyjnej walcowni- 
zgniatacza. Pozwoli to budowni­
czym kombinatu na przyśpiesze­
nie rozpoczęcia budowy tego po­
tężnego obiektu. W sierpniu i 
wrześniu br. odeszło już z huty 
„Zabrze“ pierwszych 200 ton kon 
strukcji stalowych, przeznaczo­
nych do budowy* walcowni-zgnia 
tacza.

Niezależnie od wykonywania 
tego nowego zamówienia, nie

słabnie ani na chwilę tempo do­
staw konstrukcji dla hali nowo­
huckiej stalowni, która w całoś­
ci wykonuje załoga huty „Za­
brze“ .

S e s j a  P A N  
iroświęcona Kopernikowi

WARSZAWA PAP. W dniu 15 
bm. w siedzibie Prezydium Rady 
Ministrów rozpoczęła dwudniowe 
obrady uroczysta sesja naukowa 
PAN poświęcona twórczości Mi­
kołaja Kopernika.

Na sesję przybyli: członkowie 
rządu z wiceprezesem Rady Mi­
nistrów J. Cyrankiewiczem na 
czele, przedstawiciele partii i 
stronnictw politycznych

W sesji wzięli udział uczeni 
polscy oraz liczni uczeni zagra- 

1 nieśni.

szło 400 genialne dzieło polskie­
go astronoma i tym samym ura­
tował je dla następnych pokoleń 
naszych narodów i cywilizacji.

Jesteśmy dumni z tego. że i 
nasz naród przechował i uratował 
dla przyszłych pokoleń bezcenne 
skarby kultury związane z wjel 
kim Janem Hussem i jego współ- 
bojownikami, które dzięki temu 
będą mogły w najbliższym czasie 
być udostępnione narodowi cze­
chosłowackiemu.

Przyjaźń i współpraca naszych 
narodów zawsze w historii służy­
ła postępowi i cywilizacji, podob 
nie jak dziś służy idei walki o 
pokój. Wielkie dzieło Mikołaja 
Kopernika, udostępnione w dniach 
uroczystej sesji PAN naszemu na 
rodowi, dzięki szlachetnej decy­
zji Rządu CSR, jest dziś sztanda­
rem i symbolem naszych wysił-

prawdziwa wiedza i nauka oraz 
szczęście człowieka legły u pod* 
staw dążeń wszystkich ludów 
świata, dążeń, którym siuży po­
kojowa polityka Związku Ra­
dzieckiego i państw demokracji 
ludowej.

Minister Sokorski w zakończe­
niu przemówienia złożył podzię­
kowanie Rządowi CSR za wspa­
niałomyślny akt.

Następnie prof. dr. Lorentz oraz 
prof. dr Birkenmajer udzielali ze­
branym szczegółowych wyjaśnień 
dotyczących bezcennego rękopisu 
i jego dziejów.

Rękopis ten, który ky! własnością 
pierwszego wydawcy dzieła „O obro­tach ciał niebieskich“  — Rheticusa po 
jego śmierci odziedziczy! Jeden z ucz­
niów — Walenty Othon — profesor 
matematyki na uniwersytecie w Hei­
delbergu. Walenty Othon sprzedał rę­
kopis dziekanowi tego uniwersytetu 
— Christmannowi. Po śmierci Chrlst- 
manna rękopis zakupi! wielki uczony 
Komensky. Od roku 1510 oryginał dzie 
!a „De revolutłonibus orbium coele- 
stiura“ znajdował się W bibliotece hr. 
Nostitzów w Czechosłowacji.

Rzecznicy amerykańsko-watykańsKie] 
„ideologii“ wojny i zniszczenia

Proces antypaństwowego ośrodka przed Sadem Wojskowym w Warszawie

XI Ogólnopolski Zjazd Przeciwgruźliczy 
rozpoczął obrady w Gdańsku

W dniu wczorajszym rozpoczął 
w Gdańsku w sali teatru
„Wybrzeże“ 3-dniowe obrady XI 
Ogólnopolski Zjazd Przeciw­
gruźliczy.

Obrady zagaił prezes Towarzy­
stwa Ftyzjatrycznego prof. dr 
Jan Stopczyk. Przewodniczącym 
Zjazdu obrano prof. Akademii 
Medycznej w Gdańsku dr Micha 
ła Telatyckiego. Jako goście uczę 
stniczą w Zjeździe słynni leka­
rze -  ftyzjatrzy: ze Związku Ra­
dzieckiego prof. dr Smiełuw, _ z 
NRD dyrektor Instytutu Przeciw 
gruźliczego w Berlinie prof. dr 
Stelnbriick i prof. dr Anstett, z 
Węgier prof. dr F, Kovacs i dr 
L. Sebok, z Czechosłowacji prof. 
dr Wojtek i prof. dr Jarmila 
Szramowa oraz wiceprzewodni­
czący Ogólnorumuńskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego prof. dr 
Marius Nasta- Z Warszawy na 
Zjazd przybyli m in. minister 
zdrowia dr Jerzy Sztachelski i 
przedstawiciel Komitetu Central­
nego PZPR dr Przysucki.

W imieniu społeczeństwa Wy­
brzeża powitali przybyłych na 
Zjazd przewodniczący Prezydium 
Woj. RN tow. Bolesław Geraga i 
przewodniczący Prezydium MRN 
Gdańska tow. Szmidt.

Z kolei rektor Akademii Medycz 
nej w Gdańsku prof. dr Benson 
wygłosił powitalne przemówienia 
w językach — rosyjskim a na­
stępnie niemieckim.

Z ramienia gości głos zabrał 
przedstawiciel lekarzy Związku 
Radzieckiego, wybitny specjali­
sta -  ftyzjatra prof. dr Smiełow. 
W imieniu radzieckich lekarzy i 
całego społeczeństwa radzieckie­
go pozdrowił on uczestników 
Zjazdu, -podkreślając wielką wa-

gę wymiany doświadczeń w dzie­
dzinie walki z gruźlicą. Następ­
nie zabrał głos dyr. Instytutu 
Przeciwgruźliczego w Berlinie 
prof. dr Steinbruck. Mówca 
stwierdził, że skuteczną walkę z 
gruźlicą prowadzić można tylko 
w warunkach pokoju, przy brater 
skiej współpracy wszystkich na­
rodów. Następnie przemówienia 
powitalne wygłosili: prof. dr Ma­
rius Nasta z Rumunii, prof. dr 
Kovacs — Węgry i prof. dr Woj­
tek z Czechosłowacji.

Obrady Zjazdu trwają.

W A R SZA W A  PAP. W  drugim dniu toczącego się 
przed Wojskowym Sadem Reionowym w Warszawie 
procesu członków antypaństwowego i antyludowego 
ośrodka w dalszym ciągu składał zeznania główny 
oskarżony ks. biskup Czesław Kaczmarek.
Odpowiadając na pytania oskar Dyrektywę tę jak zeznaje osk. 

życiela publicznego, oskarżony Kaczmarek — słyszą! on juz 
Kaczmarek wyjaśnia na wstępie wcześniej od kardynała Hlonda, 
zasadę swego działania, którą; p rc,k. A jakie dyrektywy w 
określa „dyrektywą durare* Dv- ¡typ  przedmiocie dawai Blłsf La- 
rektywę tę, która jak stwierdza - ne?
ks. Kaczmarek, nakazywał? prze; Osk.: Bliss Lane stawiając rów 
trwanie dc wybuchu nowej w oj-,niei na nieuchronną wojnę, pod- 
ny, przywieźli z Rzymu ks bis- 1— ' ~~— nr-?», 
kup Klepacz i ks. biskup Za­
krzewski na przełomie -1948/49.

„Po powrocie z Rzymu — ze­
znaje oskarżony — sprecyzowali 
oni stanowisko Watykanu, że Wa 
tykan łącznie ze Stanami Zjed­
noczonymi jest pewien bliskiej 
wojny i w związku z tym na- 

i leży przetrwać“.

Anastas Iwanowicz Mikojan.
*  *  *  . .W celu dalszego rozwoju sto- ,

sunków gospodarczych i polepszę 
nia handlu Związku Radzieckie­
go z krajami demokracji ludowej 
i innymi krajami zagranicznymi 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR na wniosek Rady Mini­
strów ZSRR utworzyło Minister­
stwo Handlu Zagranicznego 
ZSRR na bazie organizacji han- , 
dlu zagranicznego Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Zagra­
nicznego ZSRR.

Ministrem handlu zagraniczne­
go ZSRR mianowany został Iwan 
Grigoriewicz Kabanow.

* * . *Przywiązując wielką wagę elo 
sprawy dalszego zwiększenia pro 
dukcji wysokogatunkowych arty­
kułów rolnych w sowchozach, jak 
również w celu gruntownego po­
lepszenia pracy sowchozów i 
przekształcenia ich we wzorowe, 
wysokowydajne gospodarstwa so­
cjalistyczne, . Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR na wniosek 
Rady Ministrów ZSRR utworzyło
związkowo-republikańskie Mini­
sterstwo Sowchozów ZSRR i. u- 
znało za konieczne utworzenie 
Ministerstwa Sowchozów w 
RFSRR, Ukraińskiej ,SRR, Ka­
zachskiej SRR, Uzbeckiej SRR, 
Kirgiskiej SRR, Azerbejdżańskiej 
SRR, Gruzińskiej SRR, Białorus­
kiej SRR, Litewskiej SRR, Ło­
tewskiej SRR, Estońskiej SRR i 
Karelo-Fińskiej SRR.

Ministrem sowchozów ZSRR 
mianowany został Ałeksiej Iwa­
nowicz Kozlow.

♦ * *W celu usprawnienia organiza­
cji transportu samochodowego, 
zapewnienia przewozu samocho­
dami masowych ładunków pro­
duktów przemysłu i rolnictwa o- 
raz pasażerów, rozwoju nowego 
budownictwa i polepszenia eks­
ploatacji dróg, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR na wniosek 
Rady” Ministrów ZSRR utworzyło
związkowo-republikańskie Mini­
sterstwo Transportu Samocho­
dowego i Dróg ZSRR.

Ministrem transportu samocho 
dowego i dróg ZSRR mianowany 
został Iwan Aleksie jewicz Li- 
chaczew.

* "  *
W celu komplekspwego i pla­

nowego badania geologicznego 
, . . bogactw naturalnych kraju, za-

swojf spostrzeżenia peWnienia zapasów bogactw na- 
Na pytanit prokuratora jak; turalnwcb dis potrzeb gospodar

sek Rady Ministrów ZSRR utwo­
rzyło związkowo - republikańskie 
Ministerstwo Przemysłu Artyku­
łów Spożywczych ZSRR na ba­
zie przedsiębiorstw' i organizacji 
przemysłu rybnego, mięsnego, 
mleczarskiego i spożywczego Mi­
nisterstwa Przemysłu Lekkiego i 
Spożywczego ZSRR.

Ministrem przemysłu artyku­
łów spożywczych ZSRR miano­
wany został Wasilij Pietrowicz 
Zotow.

* * *
1 W celu zapewnienia dalszego 
wzrostu produkcji artykułów po­
wszechnego użytku i polepszenia 
ich jakości Prezydiurn Rady Naj 
wyższej ZSRR na wniosek Rady 
Ministrów ZSRR utworzyło związ 
kowo -  republikańskie Minister­
stwo Artykułów Przemysłowych 
Powszechnego Użytku ZSRR na 
bazie przedsiębiorstw i organi­
zacji przemysłu lekkiego  ̂Mini­
sterstwa Przemysłu Lekkiego i 
Spożywczego ZSRR.

Ministrem artykułów przemy­
słowych powszechnego użytku 
ZSRR mianowany został Ałeksiej 
Nikołajewiez Kosygin.

* * *
W celu dalszego rozwoju ob­

rotu towarowego, usprawnienia 
organizacji handlu dla wszech­
stronnego zaspokojenia stale ros­
nących potrzeb ludności Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
na wniosek Rady Ministrów 
ZSRR utworzyło związkowo -  re­
publikańskie Ministerstwo Hand­
lu ZSRR na' bazie organizacji i 
przedsiębiorstw handlu wewnętrz 
nego Ministerstwa Handlu We-

padzie 1950 roku. Ks. Tochowicz 
w Sekretariacie Stanu w Waty­
kanie otrzymał instrukcje, w :któ 
rych polecono mu, żeby będąc w 
Polsce starał się trzeźwo i ostro 
patrzeć na wszystkie zjawiska 
życia politycznego Polski, gdyż 
to niesłychanie żywo interesuje 
Sekretariat Stanu, żeby powra­
cając do Brazylii prze# Rzym, 
zreferował swojf spostrzeżenia

LICi iic uu.uv.iu ---Z------- I
kreślą! również potrzebę prze- oskarżony

ks. Tochowicz przedstawi! stano
wiske Kurt’ ~ 
nieniach

W

Chłopi województwa gdańskiego 
wezmą masowo udział 

ostatniej lustracji przeciwstonkewej
W piątek, dnia 18 września br., 

odbędzie się VIII ogólna lustracja 
przeciwstonkowa w powiatach 
Kartuzy, Kościerzyna, Lębork. 
Starogard, Tczew i Wej' .owo. W 
dniu następnym, tj. 19 bm. po­
dobna lustracja zostanie przepro 
wadzona w powiatach: Elbląg, 
Gdańsk, Kwidzyn, Malbork i 
Sztum.

W poszukiwaniu stonki nie po 
winno "'kogo zab knąć na po­
lach upraw ziemniaczanych. W 
dniu lustracji należy wstrzymać 
wszystkie prace, które nie wy­
magają natychmiastowego wyko­
nania.

Przy lustracji stonkowej mie 
szkańcy wsi gdańskiej będą po­
szukiwać jednocześnie rak ziem 
maczanego. Poznajemy go po ka 
lafiorowatych naroślach na bul 
wach ziemniaczanych.

W ciągu 2 i pół lat przeprowadzone będą 
prace porządkowo-budowlane w Warszawie

WARSZAWA PAP. Prezydium 
St. R. N. ustaliło plan realizacji 
uchwały Prezydium Rządu w 
sprawie dwu i półletmego planu 
u porządkowania W arszawy. _

Ta doniosła dla ludności stolicy 
uchwała postanawia, że w związ­
ku z odbudową Warszawy i po­
wstawaniem szeregu nowych 
dzielnic zachodzi potrzeba wy 
kończenia i uporządkowania po­
wstałych zespołów urbanistycz­

nych. W związku' z tym W ciągu 
najbliższych dwu i pół lat prze­
prowadzone będą intensywne pra 
ce porządkowo-budowlane w ca­
łym mieście.

Obecnie na posiedzeniu Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej 
radni oraz przedstawiciele przed­
siębiorstw miejskich prźedyśku 
towałi szczegółowy plan prac, 
które rozpoczęte zostaną w naj 
bliższym crasie, ^

Na połach wielu gromad, PGR
spółdzielni produkcyjnych roz­

poczęto już wykopki ziemnia­
ków. Tu właśnie szczególnie u- 
ważnie należy poszukiwać larw, 
poczwarki i chrząszczy s onki o- 
raz raka ziemniaczanego.

Masowo7 udział mieszkańców 
wsi i dokładne poszukiwania po­
zwolą na wykrycie szkodników, 
które są najgroźniejszymi wro- 
gami naszych ziemniaków.

P o l s k a  d e le g a c ja  
r z ą d o w a

udaje się do Pekinu
WARSZAWA PAP. Na uroczy­

stość otwarcia pierwszej polskiej 
wystawy gospodarczej w Chiń­
skiej Republice Ludowej została 
wyznaczona delegacja rządowa 
PRL w składzie: minister żeglu­
gi — Mieczysław Popiel jako 
przewodniczący oraz minister kul 
tury i sztuki — Włodzimierz So­
korski i wiceminister handlu za­
granicznego — Bolesław Goroń- 
s ld ._________ _______________Prognoza pogody

Pogodnie. Temperatura od 5 
stop. rano do 18 stop. w ciągu 
dnia. Widzialność dobra, rano 
zamglenia. Wiatry s»abe 1 — 1
.B“ 7. kierunków południowo -

trwania, przetrwania czynnego, 
aktywnego przetrwania, ujawnia 
jącegc się w dywersjach w sto­
sunku do Polski Ludowej.

Prok.: To znaczy w treści 
swej to, co wam mówił biskup Kle 
pacz i Zakrzewski zbiegało się z 
tym, co mówił Bliss Lane?

Osk.: Tak, zbiegało się.
Prok.: Kiedy Bliss Lane formu 

łował to w ten sposób?
Osk.: Bliss Lane formułował 

to głównie po przemówieniu 
Churchilla w Fultonie i Byrne- 
sa w Stuttgarcie, tj. w końcu 
1946 roku.

W dalszym toku swych zeznań 
osk. Kaczmarek podaje, że spra­
wa nowej wojny znalazła rów­
nież miejsce w liście biskupa 
Gawliny do kardynała Hlonda, 
pisanym w końcu 1945 roku.

„W roku 1945 — zeznaje osk.
Kaczmarek—kiedy byłemzbisku 
pem Łorkiem w Poznaniu u kar­
dynała Hlonda, kardynał mówił 
nam, że od Gawliny otrzymał 
list potwierdzający przywiezione 
przez niego opinie zarówno Wa­
tykanu jak i ambasad angielskiej 
i amerykańskiej, które referował 
nam u księcia metropolity, opj- 
nie prowojenne, opinie w7 tym 
sensie, że międzynarodowy stan 
rzeczy jest nieustabilizowany, że 
wszystkie koncepcje międzynaro 
do we Ameryki i Anglii wskazują 
na to, że najprawdopodobniej 
taki konflikt zaistnieć musi“ .

Prok.: To znaczy, niemal wte­
dy kiedy ucichły strzały, zaraz 
już zaczęto mówić o nowej woj 
nie?

Osk.: Tak.
Prok.: A oskarżony i pewna 

grupa episkopatu, stojąca blisko 
oskarżonego, już wtedy zaczęła 
żyć oczekiwaniem nowej wojny?

Osk.: Nową wizją nowej woj­
ny.

Prok.: Taki obraz był od 1945 
roku aż do końca?

Osk.: Tak.
W dalszym, ciągu swych _ ze 

znań oskarżony omawia wizytę, 
ks. Tochowicza. Ks. Tochowicz| zaufarvm 
orzybyl do Polski z Brazylii via 
Rzym i odwiedził oskarżonego

y. pncuawHu narodowej ZSRR ! lepszej or-
Rzymskie,’ w zagad-' ganizacji ochrony bogactw natu- 

międzynarodowych,; rair.ych Prezydiurn Rady Naj- 
osKarzony stwierdza1, „Kuria1, wyższej ZSRR na wniosek Rady 
Rzymska hołdowała w 1950 roku Ministrów ZSRR utworzyło Mi- 

—3-,*« -/ooruiipnia nn-i nisterstwo Geologii i Ochrony
Bogactw Naturalnych ZSRR.

Ministrem geologii i ochrony 
bogactw naturalnych ZSRR zo­
stał mianowany Piotr Jakowle- 
wicz Antropow.

♦ * *
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR na wniosek Rady Mini­
strów ZSRR utworzyło Minister­
stwo Przemysłu Lotniczego 
ZSRR.

Ministrem przemysłu lotnicze­
go ZSRR mianowany został Piotr 
Wasiliewicz Diemientiew.Wyścig Dookoła Polski
Wilczewski pierwszy 

na mecie w Koszalinie
Czwarty etap Wyścigu Kolar­

skiego Dookoła Polski na trasie 
Gdynia — Koszalin (18! km; za­
kończył się zwycięstwem Wil­
czewskiego (Unia) przed Więcków 

i skim (CWKS) i Wrzesińskim 
(Kolejarz),

Dotychczasowy przodownik wy 
ścigu Hadasik (Unia) przybył do­
piero na 14 miejscu i musiał u- 
stąpić żółtą koszulkę leadera wy­
ścigu Wójcikowi (CWKS).

WYNIKI CZWARTEGO 
ETAPU:

1) Wilczewski (Unia) 4:53,11, 2) 
Więckowski (CWKS) 4:53,14, 3)
Wrzesiński (Kolejarz) 4:53,14, 4) 
Królak (CWKS) 4:53,15, 5) Kła- 
biński (Gwardia) 4:53,16, 6) Drąż- 
kowski (CWKS) 4:53,17, 7) Ulik

zasadzie ścisłego zespolenia po 
litycznych kół watykańskich z 
polityką watykańską“ .

Prok.: A przedtem jakie infor­
macje na temat stanowiska Wa­
tykanu w zagadnieniach między­
narodowych przywozili biskupi, 
którzy wyjeżdżali do Rzymu?

Osk.: Na początku 1950 r. był w 
Rzymie książę metropolita Sapie­
ha, który przywiózł stamtąd po­
twierdzenie żywego i czynnego 
poparcia przez Watykan Trizo- 
nii. Niemniej żywo Watykan in­
teresował się Paktem Atlantyc­
kim, jako okrążaniem w pew­
nym sensie Związku Radzieckie, 
go. . , . ,

Powołując się na relację bisku 
pów wracających z Rzymu, osk. 
Kaczmarek wyjaśnia następnie 
rolę, jaką Watykan wyznaczał 
Niemcom w nowej spodziewanej 
wojnie Jak mówi oskarżony, 
przeznaczono Niemcom rolę „ele 
mentu wojskowo -  czynnego w 
stosunku do Związku Radzieckie 
go i w stosunku do państw de­
mokracji ludowej, jako elemen­
tu, który będzie użyty w znacz­
nej mierze i na który się̂  liczy, 
jeśli chodzi o pochód na 
Wschód“ . To stanowisko Waty­
kanu relacjonował oskarżonemu 
kardynał Sapieha w r. 1950, po 
swym powrocie z Rzymu.

Ceną, jaką miano Niemcom za­
płacić za czynny udział w woj­
nie — jak wynika ze słów oskar 
żonego — miała być korektura 
granic polskich na Zachodzie. 
„Stwierdzano z całą pewnością — 
zeznaje oskarżony Kaczmarek —_____________________ . (Gwardia) 4:53,17, 8) Wójcik
że granice Polski na Zachodzie | (CWKS) 4:53,18, 9) Preczyński
będą musiały być uszczuplone na; (Spójnia) 4:53,18. 10) Wiśniewski

-  , - - s _i_  3 — 7«1 tu /rttttT rm  * i- n t r .  ■* t  v T.  » / / t ________rzecz Niemiec, za ich udział w 
tym konflikcie. W Watykanie^ to 
przekonanie było powszechne".

Prok.: A czy któryś z biskupów 
wracających z Rzymu mówił o dy 
rektywach ewent. o sugestiach 
?apee •—• przedstawiciela rządu 
londyńskiego w Rzymie?

Osk.: Podkreślano, że jest on 
przedstawicielem za-

Ł o a n kt £ UStan Z a t o w T -  ¿  dwukrotnie: w sierpniu i listo-*

równo b. rządu londyńsk eęo, jak i 

.(Ciąg dalszy na sir. . 2}

(ÓWKS) 4:53.18, 11) Lisak (Gwar 
dla) 4;53,19, 12) Chwiendacz (Gór 
nik) 4:53.20, 13) Woźniak (Gwar­
dia) 4:53:23, 14) Hadasik (Unia)
4:57,11 15) Liszkiewicz (Gwardia) 
4:58,23. ,

KLASYFIKACJA 
PO CZTERECH ETAPACH:

1 ) Wójcik 19:00.42. 2) Hadasik 
119:02,21. 31 Chwiendacz 19:02.40,
i 4) Draik.iwiki 19:02. 43, 5) Ulik 
1X9:01,48. 6) Wibzs.rski 13:0ć,i9.



Sir. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. S2a (2140)

Na usługach wrogów narodu polskiego
ją się wymiany poglądów pomię (Dalszy ciąg zeznań biskupa Kaczmarka ze sir. 1)
dzy Londynem i pomiędzy Wa_ . . .  
tykanem. I biskupów do spraw wewnątrz

Prok.: A jeśli chodzi o suge­
stie pod adresem episkopatu w 
Polsce?

Osk.: Dyrektywy te zbiegały 
się z dyrektywami Watykanu i 
z tym cośmy wiedzieli o rządzie 
londyńskim. Pokrywały się one 
także z polityką USA. Papee ro­
bił nadzieje nieuniknionego kon­
fliktu, twierdząc, że tego zdania 
jest Anglia i tego zdania jest rząd 
londyński. Twierdził również, co 
zresztą i twierdziły koła londyń­
skie, że Anglia taktycznie nie u- 
trzymuje oficjalnych stosunków z 
b. rządem londyńskim, niemniej 
jednak faktycznie bardzo popie­
ra ten rząd.

Na dalsze pytanie prokurato­
ra osk. Kaczmarek wyjaśnia Są­
dowi, jaką rolę pełnił w Watyka­
nie kardynał Spellman, stwier­
dzając, iż z relacji biskupów, od­
wiedzających Rzym wynikało, iż 
ten czołowy kardynał Stanów Zje 
dnoczonych, często odwiedzający 
Watykan, jest po prostu łączni­
kiem pomiędzy Watykanem i po­
między rządem Stanów Zjedno­
czonych.

Jak wynika z dalszych zeznań 
csk. Kaczmarka, w których 
przedstawia on stosunek kół wa­
tykańskich do polskiej racji sta­
nu, w czasie swoich pobytów w 
Rzymie biskupi polscy kontakto­
wali się m. in. z dwoma prałata­
mi Sekretariatu Stanu — Tar- 
dinim i Montinim. Nie było wów 
czas stałego sekretarza stanu. 
„Prałaci ci — jak stwierdza o- 
skarżony — dawali sugestie w sto 
sunku do Polski przede wszyst­
kim tego rodzaju, ażeby informo 
wać dokładnie Sekretariat Sta­
nu o całokształcie życia. Tak jak 
wielu prałatów z kół watykań­
skich. byli oni zwolennikami za­
płaty Niemcom naszymi Ziemiami 
Zachodnimi za ich udział w  nowej 
wolnie.

Prałaci rzymscy spoglądali z 
v y.iyn szerokiej, długofalowej po 
T rvk;. jaką prowadzi Watykan i 
d; .t - a:ki drugorzędny kraj jak 
PoLka nie bardzo ich pod tym 
wzp iędcn; 1 n teresow ał.

Prok.: A księża biskupi
przedstawiał: polskie interesy na­
rodowe?

Osk.: Tak.
Prok.: I jaką uzyskiwali odpo­

wiedź?
Osk.: Kola polityczne wa^’kań­

skie mówiły, że tu chodzi' o szer­
sze plany, o Wschód. Niewątpli­
wie paraliżowało to w pewnym 
sensie czułość polityczną księży 
biskupów, którzy odwiedzali Wa­
tykan, na zagadnienia polskiej 
racji stanu.

Prok.: A jak się te rozmowy 
odbijały na ustosunkowaniu się

nych kraju?
Osk.: Jeśli chodzi o mnie, o 

księdza kardynała Hlonda, to od­
bijało się w pewnej bierności co 
do istotnych postulatów państwa, 
odnośnie np. Ziem Zachodnich, 
odnośnie pokoju. Orientacja, po­
lityczna wpływała na konsekwen 
cje praktyczne. ,

Prokurator cytuje następnią

nej konferencji episkopatu, jaka ¡chce załatwić tę sprawę, zwłasz- 
odbyla się w dniach 9—10 wrześ- cza, że biskup był zobowiązany 
nia 1946 r. uchwałę, która głosi: do tego z tytułu porozumienia.
w sprawie odezwy Naczelnej Ra­
dy Odbudowy Warszawy konie-- 
rencja uważa, że nie jest rzeczą 
wskazaną, urządzanie składek w 
kościołach. W związku z odczyta­
ną uchwałą prokurator zapytuje 
oskarżonego, jak jego zdaniem

Osk.: Tak Wysoki Sądzie, ja 
tylko mam na obronę to, co po­
wiedzieli moi prńwnicy, którzy 
opiniowali wówczas tę sprawę. 
Przeprowadzenie procesu w cza­
sie trwającego już śledztwa przez 
inną władzę spotkałoby się ze

wyjątki-z kazań i znajdujących]dzieli o tym, że episkopat zabro- 
się w posiadaniu Sądu dokumen- I nil zbierać składek na odbudowę 
tów, które ukazują jak zdecydo- j Warszawy i czy oskarżony miał- 
wanie osk. Kaczmarek popierał ] by odwagę swym parafianom w 
rządy sanacji i rządy okupanta j Kielcach powiedzieć, że zabrania 
hitlerowskiego i jak konsekwent- się zbiórek na odbudowę War­
nie zwalczał następnie władzę lu- sza wy?
dową. ] Oskarżony znajduje tylko jedną

Proszę powiedzieć Sądowi — za odpowiedź: Nie miałbym.

zareagowaliby wierni, gdyby wie strony roty rzymskiej z niewąt­
pliwą naganą.

Był jednak

pytuje prokurator — dlaczego 
oskarżony wychwalał każdą wła­
dzę, która uciskała naród, a był 
przeciwko władzy narodu wyzwo 
lonego?

W dłuższym wywodzie oskarżo­
ny stara się wyjaśnić Sądowi, że 
jego stanowisko w pierwszym wy 
padku wynikało z faktu, „że był 
zwolennikiem sanacji“, w drugim 
wypadku, że jego „orientacja 
była prohitlerowską“ , że wreszcie 
w trzecim — jego „orientacja po­
lityczna powodowała negatywny 
stosunek do władzy ludowej“.

Prok.: Trochę skomplikowany 
jest wywód oskarżonego, ale myśl 
zdaje mi się jest prosta, że tam, 
gdzie był faszyzm, tam oskarżony 
popierał władzę, a tam gdzie była 
władza ludowa, oskarżony był 
przeciwko niej.

Osk.: To byłoby najkrótsze o- 
kreślenie.

Prok.: Oskarżony w dniu wczo 
rajszym zeznał przed Sądem, że 
z ambon w czasie okupacji nawo­
ływano do ściągania kontyngen­
tów, kontyngentów, które wy­
niszczały kraj. Proszę teraz po­
wiedzieć, dlaczego w wyzwolonej 
Polsce oskarżony na plenum epis 
kopatu w 1949 r. odmówił wez­
wania z ambon do podpisywania 
Państwowej Pożyczki Odbudowy 
Kraju.

W protókole z tego posiedzenia 
czytamy: W sprawie pożyczki pań 
stwowej ustalono — cytuje pro­
kurator — że polecanie jej z am­
bon nie byłoby zgodne z duchem 
i praktyką kościoła.

Osk.: Może to były nieco od­
mienne racje wewnętrzne...

Prok.: Na pewno odmienne, bo 
tam chodziło o wyniszczenie kra­
ju przez okupanta, a tu chodziło 
o odbudowę kraju.

Osi:.: W r. 1948 mogła być tyl­
ko racja polityczna, żeby nie po­
magać wiadzy ludowej.

.W dalszym toku rozprawy pro­
kurator c

W dalszym ciągu swych zeznań 
oskarżony odpowiadając na pyta­
nia prokuratora, omawia szcze­
gółowo swe publiczne wystąpie­
nia wobec robotników kieleckich, 
skierowane przeciw unarodowia­
niu przemysłu i przeciw polityce 
gospodarczej prowadzonej przez 
władzę ludową.

jeszcze " i inny 
wzgląd poza względami natury 
orocetluralnej, który powstrzymał 
księdza Kaczmarka od ukarania 
winnych księży. Była to, według 
słów oskarżonego, niechęć do po­
magania w jakikolwiek sposób 
państwu, „niechęć wynikająca u 
mnie z moich założeń politycz­
nych“.

Prok.: Oskarżony w tym wy­
padku również skorzystał z mo­
żliwości zaszkodzenia państwu?

Osk.: (Po chwili milczenia). 
Tak.

Prokurator cytuje następnie 
treść dokumentu, który znalezio­
no w czasie rewizji w mieszkaniu

Częściej i jaskrawiej — mówi biskupa Kaczmarka. W dokumen 
dalej oskarżony — występowałem, ezytafny: kościół nie mo
jeśli chodzi ó chłopów i o zagad- ¡że się zgodzić na taką wykład- 
nienia rolnicze. Realizowanie me- ¡nić akcji antypaństwowej, choćby 
go planu działania na tak zwa- dlatego, że musiałby siebie potę- 
nym torze wewnętrznym dokony-:P’C za ilczne posunięcia kwalhi- 
wało się stałe przez kazania, jak -kowane w prasie reżimowej jako
również przez referaty i przez 
konferencje z księżmi, czy ludź­
mi świeckimi.

W wystąpieniach swych, jak 
zeznaje oskarżony, propagował on 
tezę Mikołajczyka atakującą rząd 
za to, że — jak mówi — małorolni 
chłopi są w szczególny sposób po 
lubieni przez władze państwowe. 
Starał się sugerować, iż ziemia o- 
trzymana w drodze reformy rol­
nej przez służbę folwarczną tyl­
ko chwilowo stanowi ich włas­
ność. Przeciwstawiał się również 
przechodzeniu nadmiaru ludności 
wiejskiej do miast twierdząc, iż 
urbanizacja sił wiejskich będzie 
szkodliwym faktem z punktu wi­
dzenia duszpasterskiego,

Prok. Oskarżony, krótko mó

wymierzone przeciwko państwu 
i racji stanu Polski Ludowej (np. 
stanowisko episkopatu w spra­
wie administratorów na Ziemiach 

¡Odzyskanych, w sprawie akcji 
pokojowej, związku bojowników 
itp.).

Oskarżony stwierdza, iż odczy­
tany przez prokuratora dokument 
stanowi wyjątek z jego referatu, 
który przedstawił episkopatowi 
w grudniń 1950 r., referatu na te­
mat karalności duchownych w 
świetle porozumienia.

W dalszym toku swych zeznań 
osk. Kaczmarek podaje, że po 
wyjeździe ambasadora Stanów 
Zjednoczonych Bliss Lane z War 
szawy, otrzymał on od niego za 
pośrednictwem lis. Kolbucha m. 
in. złote wieczne pióro oraz kil-

y/iąc, występował przeciw temu, ]ca i<sjążek, wśród których była
żeby chłop szedł do przemysłu? 

Osk. Tak jest.
Inną formą działalności oskar­

żonego Kaczmarka były — jak 
zeznaje — wygłaszane zarówno 
przez niego jak i niektórych księ­
ży wykłady encyklik, które to wy 
kłady przeciwstawiały się najistot 
niejszym zasadom ustroju ludo­
wego. Referaty te były wygłasza­
ne dla inteligencji, zaś dla księży 
opracowywano tzw. referaty dusz 
pasterskie, które wygłaszane by­
ły z okazji zjazdów diecezjalnych 
albo dekanalnych.

W odpowiedzi na pytania pro- 
uje podjętą na plenar- kuratora, oskarżony omawia spra

referatów

Państwo "ludowe nie szczędzi środków materialnych na odbudowę koś­
ciołów zburzonych przez hitlerowskich barbarzyńców.

A tymczasem niektórzy dostojnwy kościelni, jak np. biskup Kaczma­
rek wilia się z amerykańskimi podt: biczami, l.tórzy de spółki z pogro- 
bowrami Hitlera knują spisek przeciwko pokojowi, szykuj nową niszczy-
eie‘ -'Hy' ¡iecle eórne przedstawia kościół *w. Aleksandr» W WMszawle W 
13«  r S i  zdjęciu poniżej kościół do odbudowaniu

wę powołania tzw, 
duszpasterskich; powołanie tych 
referatów, jak stwierdza oskarżo­
ny, było kontynuacją Akcji Kato 
łickiej, chociaż w innej formie 
organizacyjnej.

Prokurator cytuje tu wyjątek z 
protokołu konferencji episkopatu, 
cdbytej 3 i 4. X. 1945 r. w Często­
chowie: postanowiono — brzmi 
tekst punktu 5 wspomnianego wy 
żej protokołu — powołać komisję 
duszpasterską, która będzie bada­
ła także problem Akcji Katolickiej 
i kierowała nią. V/ skład jej wcho 
dzą: biskup Adamski, biskup Kacz 
marek, biskup Lorek, prałat Mi- 
lik, prałat Kominek oraz infułat 
Choromański. Reaktywowanie in­
stytutów Akcji Katolickiej nie jest 
jeszcze aktualne. Funkcje insty­
tutów zaleca się powierzać refe­
ratom duszpasterskim w kuriach 
biskupich.

W wielkie zakłopotanie wpra­
wia oskarżonego Kaczmarka py­
tanie prokuratora dlaczego sprze 
ciwiał się, jako biskup, nałożeniu 
kar kanonicznych w stosunku do 
księży Oborskiego i Gadomskie­
go — współuczestników bandy 
działającej na terenie powiatu 
wolbromskiego, którzy nadużywa 
jąc zaufania matki — Marii Gra- 
bińjkiej — pchnęli ją na drogę 
potwornej zbrodni dzieciobójstwa 
Oskarżony Kaczmarek usiłuje wy 
tłumaczyć swoje stanowisko w 
tej sprawie względami na... pro­
cedurę kanoniczną. Te kwestie 
proceduralne, zdaniem oskarżone­
go, powstrzymywały go przez pół 
tora roku, tj. do chwili areszto­
wania, od orzeczenia przewidzia­
nej prawem kanonicznym kary 
na owych księży.

Na pytanie prokuratora, dlacze 
go przez tak długi okres, z u- 
wagf tylko na kwestie procedu­
ralne, ciężkie zbrodnie przeciw­
ko państwu i przeciwko życiu po­
zostały bez kary. osk. Kaczmarek 
odpowiada: o tyle nie pozostały 
bez kary, że byli oni już pod 
władzą państwową.

Prok. Mnie chodzi o represje 
kościelne.

Osk.: Jeśli chodzi o represje
kościelne, to ja ufałem państwu, 
że to państwo załatwi.

Prok.: Pańs’ o to załatwiło, ale
jisyśmy. skSzUi. ie kościół też zs-

książka napisana przez Bliss 
Lane‘a, a stanowiąca paszkwil 
na Polskę Ludową. W książce tej 
Bliss Lane wykorzystał szereg 
materiałów dostarczonych mu 
przez ks. Kaczmarka, była ona 
zaopatrzona w dedykację dla ob­
darowanego.

Prok.: Co oskarżony zrobił z 
tą książką?

Osk.: Książkę po jej dość do­
kładnym przejrzeniu zniszczyłem. 
Roztropność nakazywała, żeby tej 
książki władze nie znalazły.

Na pytanie prokuratora, jak 
można sobie wytłumaczyć bliski 
związek Ligi Katolickiej w Ame 
ryce z ludźmi typu Bliss Lane‘a, 
który jak wynika ze słów oskar 
żonego, nie był bynajmniej ka­
tolikiem, lecz członkiem jednej z 
sekt protestanckich — oskarżo­
ny stwierdza, iż Liga Katolicka 
w Ajneryce była jedną z insty­
tucji, które zajmowały się zbie­
raniem informacji dla rządu a- 
merykańskiego. Liga Katolicka 
jest na tyle katolicka — mówi 
oskarżony — że rozróżniała nie 
wątpliwie sektę od prawdziwej 
wiary katolickiej. Natomiast w 
politycznych poglądach była zbie­
żność wyrażająca się zbieraniem 
informacji dla rządu Stanów 
Zjednoczonych.

W dalszym toku rozprawy pro­
kurator przedstawia oskarżonemu 
szereg zdjęć, na których oskarżo­
ny poznaje m. in. b. ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w War­
szawie Bliss Lane, delegata 
„War Relief Service“ — Jerzego 
Szudy'ego, ks. Piwowara i ks. 
Kolbucha.

Dla nich to osk. Kaczmarek 
zbierał informacje z życia poli­
tycznego i gospodarczego Polski 
Ludowej, za ich pośrednictwem 
— jak zeznaje — przekazywał te 
informacje wywiadowi amerykań 
skiemu. Z Szudym skontaktował 
go Bliss Lane. Z księdzem Piwo­
warem — jak stwierdza — łączy­
ła go wdzięczność za dary. jakie 
przywozi} z Ligi i za co oskarżo­
ny wywdzięczał mu się usługami 
informacyjnymi. Ks. Kolbuch od­
wiedzał osk. Kaczmarka jako de­
legat Bliss Lane‘a i jako człowiek 
zaufany Sekretariatu Stanu.

Prok.: Dla kogo były przezna­
czone przekazywane informacje?

Osk.: Przeznaczone były dla 
USA.

Prok.: Dla wywiadu amerykań­
skiego?

Osk.: Tak.
Prok.: Czy tylko dla wywiadu 

amerykańskiego?
Osk.: Pośrednio mogli się po­

rozumiewać z Watykanem.
Przedstawiona’  przez prokurato 

ra galeria zdjęć nie wyczerpuje 
listy ludzi, którym informacje wy 
wiadowcze przekazywał osk. Kacz 
marek. Zebrane materiały dostar­
czą} on również, jął, zeznaje,

Walterowi Shwimowi, dyrektoro­
wi amerykańskiego ośrodka in­
formacyjnego w Warszawie. Te­
matyka tych informacji, jak 
stwierdza oskarżony, obejmowała: 
wszystkie dziedziny zarówno po­
lityczne, ekonomiczne, tzn. rolni­
cze i przemysłowe i to zarówno 
z regionu kieleckiego, jak i bazy 
głównej śląskiej, Zagłębia Dą­
browskiego, rejonu dawnego COP 
itd.

Adres Shwima osk. Kaczmarek 
miał zanotowany w swym pod­
ręcznym skorowidzu, gdzie rów­
nież m. in. figuruje adres kardy­
nała Spellmana. Na stwierdzenie 
przez prokuratora, że oskarżony 
posiada dużo takich adresów w 
swym skorowidzu, osk. Kaczma­
rek wyjaśnia, że miał — troszkę 
koligacji politycznych.

Składając zeznania o swej 
współpracy z b. urzędnikiem 
MSZ — Chrómeckim, który z jed 
nej strony służył osk. Kaczmar­
kowi jako informator,. z drugiej

skiego zaplecza. To leżało w in­
teresie Niemców — dodaje osk. 
Kaczmarek.

W dalszym ciągu zeznań oskar 
żony wyjaśnia charakter swej 
współpracy z sanacyjnymi pla­
cówkami dyplomatycznymi na 
Zachodzie, którą utrzymywał w 
ukresie swych, studiów w Lille i 
w czasie pełnienia funkcji pro­
boszcza w Bruay-Les-Mines.

— Polegała ona m. in. — mówi 
oskarżony —■ na dostarczaniu 
władzom charakterystyki ruchów 
radykalnych i lewicowych wśród 
emigracji polskiej w północnej 
Francji, a szczególnie w depar­
tamentach Nord i Pas de Calais. 
To łączyło mnie z władzami ów­
czesnej ambasady jak również 
z konsulem z Lille.

Z kolei wyjaśnia oskarżony 
funkcje jakie pełnił w Akcji Ka­
tolickiej oraz jej polityczną dzia 
łalność. „Byłem kierownikiem 
Akcji Katolickiej na diecezję pło­
cką —. mówi osk. Kaczmarek — 
i dyrektorem Instytutu Akcji 
Katolickiej. Polityczna działal­
ność tej organizacji opierała swą 
koncepcję na zachowawczych e-

zaś pełnił funkcję jego doradcyj lementach, m. in. na ziemianach, 
politycznego — oskarżony stwier-j opierała także swą działalność 
dza, iż Chromecki pracując przed;na kierunkach korporacyjnych 
wojną jako dyplomata, prawdo-i lansowanych wówczas, zwłaszcza 
podobnie był również pracowni- w Belgii, Portugalii i Hiszpanii
kiem II oddziału. Nie zajmowa­
łem się jego osobą przed wojną 
— zeznaje oskarżony — ale wiem, 
że współpraca z dwójką była na­
gminną zasadą dyplomatów zar 
granicznych. O takiej zasadzie 
mówili mi przedstawiciele rządu, 
z którymi się znałem. I Poniatów

Istotną polityczną treść Akcji Ka 
tolickiej stanowiła walka z ra­
dykalizmem i z wszystkimi lewi­
cowymi odłamami, jednym sło­
wem walka z postępem.

Osk. Kaczmarek wyjaśnia na­
stępnie, że w 1937 roku brał u- 
dział w tzw. zjeździe społecznym 
zorganizowanym przez wojewo-

^  warszawskiego^ N a k o = -w 1937 r. rozmawiałem, gdy mi 
proponował taką pracę w Rzymie.

Odpowiadając na dalsze pyta­
nia prokuratora osk. Kaczmarek 
podaje od kogo 1 w jakich iloś­
ciach otrzymywał przesyłki dola­
rowe.

M. in. już w 1946 r. od ks. kar­
dynała Hlonda otrzymał 500 do­
larów. Również kilkaset dolarów 
otrzymał od Sapiehy. Najpoważ-

koff-Klukowskiego, a właściwie 
przez dwójkę. Na zjazd ten za­
proszony został również dyrektor 
Akcji Katolickiej okręgu war­
szawskiego ks. Lewandowicz. W 
czasie zjazdu główny referat Wy 
głoszony przez ks. Antoniego 
Kwiatkowskiego omawiał głównie 
taktykę i sposoby walki z lewi­
ca.

Na pytanie prokuratora co os- 
niejsze jednak przesyłki dolarowe¡karżony wie ponadto o ks. Kwiat 
otrzymywał od osób przyjeżdżają kowskim, osk. Kaczmarek doda-
cych ze Stanów, Zjednoczonych; 
m. in. od biskupa Penkali, bisku­
pa Rydzewskiego i in. Największą 
sumę — 15 tys. dolarów —• przy­
wiózł osk. Kaczmarkowi ks. Płos 
ka. Pieniądze te, jak twierdzi 
osk. Kaczmarek, ks. Płoska uzys­
kał w drodze zbiórki jeżdżąc po 
Stanach Zjednoczonych. Poważne 
sumy dostarczał osk. Kaczmarko­
wi ks. Kolbuch i ks. Piwowar, 
przy czym ks. Kolbuch dwukrot­
nie dostarczał po kilkaset dola­
rów.

je: Wiem tylko tyle, że ks. Cho­
romański, ówczesny kanclerz ku­
rii, mówił mi, iż ks. Kwiatkow­
ski jest współpracownikiem II 
oddziału.

Uzupełniając zeznania złożone 
przez osk. Kaczmarka prokura­
tor Zarakowski przedstawia sze­
reg dokumentów dotyczących o- 
soby ks. Kwiatkowskiego. Z do­
kumentów tych wynika, że ks. 
Kwiatkowski specjalizował się w 
działalności antyradzieckiej już 
w pierwszych latach po rewolu­
cji. Był on następnie pracowni-

Osk. Kaczmarek oświadcza, iż kiem II oddziału. Prokurator o- 
ks. Płoska powiedział mu, że 10 kazuje Sądowi pokwitowanie ks.
tys. dolarów pochodzi od ks. bis­
kupa Woźnickiego, pracującego w 
Lidze Katolickiej, zaś 5 tys. od 
zakonników, których nie umiał 
dobrze sprecyzować jacy to są.

Osk. Kaczmarek stwierdza da­
lej, iż po swym powrocie do kra­
ju ze Stanów..Zjednoczonych ks 
Płoska oświadczył mu, iż poza 
przywiezionymi sumami złożył 
jeszcze w bankach amerykań­
skich na swoje . nazwisko około 
20 tys: dolarów.

Próbowałem — mówi oskarżo­
ny — sprawdzić przez Szudy‘ego, 
czy suma ta znajduje się w ban­
kach amerykańskich na nazwisko 
ks. Płoski, ale poszukiwania nie 
dały żadnego rezultatu.

W związku ze sprawą wyjazdu 
ks. Płoski i przeprowadzonej 
przez niego zbiórki dolarów pro­
kurator odczytuje wyjątek z pro­
tokółu plenarnej konferencji ępis 
kopatu z maja 1946 r. Konferen­
cja wypowiedziała się przeciw 
udziałowi członka episkopatu w 
delegacji, wybierającej się do 
Ameryki w celu zbierania fun­
duszów na odbudowę Warszawy. 
Z tego należy wyciągnąć jeden 
wniosek — stwierdza prokurator 
— że zbiórkę dolarów sankcjono­
wano tylko wtedy, gdy miały 
służyć na szkodę Polski.

Następne pytanie prokuratora 
dotyczy listów pasterskich oskar­
żonego z okresu okupacji

Kwiatkowskiego na sumy otrzy­
mywane przez niego od II od­
działu na wydatki wywiadowcze. 
Za zbiór materiałów antykomu­
nistycznych przedstawionych 
Piusowi XI otrzymał ks. Kwiat­
kowski tytuł prałata. Był on 
również założycielem tzw. insty­
tutu dla studiów nad bolszewiz 
mem i wydawcą czasopisma po­
święconego walce z komunizmem. 
Brał udział w konferencji mię­
dzynarodowej wywiadów antyra 
dzieckich w Feldaving, a także 
o-ganizował szpiegostwo przeciw 
Czechosłowacji ' oraz uczestni­
czył w działalności szpiegowskiej 
przeciwko Litwie.

Ks. Kwiatkowski zaopatrywał 
także w materiały wystawy an­
tykomunistyczne organizowane 
w Berlinie przez Goebbelsa, a na 
stępnie obwożone po krajach o- 
kupowanych. W 1939 roku agent 
sanacyjnej dwójki — ks. Kwiat­
kowski opuszcza Polskę ł udaje 
się do Rzymu, gdzie pracuje w 
bibliotece antyradzieckiej Piusa 
XI, w lipcu 1943 roku przenosi 
się on do Berlina.

Prokurator przedstawia następ 
nie sądowi fotokopię dokumentu 
z . akt Gestapo, w którym główny 
urząd bezpieczeństwa Rzeszy 
zwraca się w maju 1944 roku do 
dowodzącego policją bezpieczeń­
stwa Rzeszy i SD w Belgii, pół­
nocnej Francji oraz w Paryżu 
informując go, że ksiądz polski,

W maju 1940 r. oskarżony wy-1 monsignor Kwiatkowski, jest 
dał. list pasterski, w którym pi- pracownikiem placówki podległej 
sał: tym bardziej nie wolno nam ministerstwu propagandy Rze- 
nakłaniać ucha na podszepty po szy, która współpracuje z oddzia 
dejrzanych ludzi, gdyby usiło- j iem 6 ministerstwa w dziedzinie 
wali wciągnąć społeczeństwo na-I służby informacyjnej. „Kwiat 
sze, a zwłaszcza młodzież, do nie 
obliczalnej konspiracyjnej akcji-

Prokurator . zapytuje: Czym os­
karżony wyjaśni, że list tej tre­
ści ukazał się właśnie iv maju 
1940 roku?

Osk.: Przyczyną główną i źró­
dłem były kategoryczne wyma­
gania Gestapo, z którym prze-

1 kawski — prokurator cytuje da­
lej dokument — na zlecenie Wa-
tykanu kontynuuje działalność 
antykomunistyczną i zamierza 
wygłosić szereg odczytów anty- 
boiszewickich dla francuskich 
kół kościelnych oraz wydać w ję­
zyku francuskim i rozpowszech­
nić swoją broszurę pt. Cierpie-

pro wadziłem rozmowę w począł! nia kościoła prawosławnego
kach maja 1940 r. w Radomiu 

Oskarżony przyznaje dalej, że 
dalszą przyczyną był fakt, iż w 
tym okresie ruch oporu zaczynał 
się dawać Niemcom we znaki, a 

zachodzie

ZSRR. Oprócz tego przewidziana 
jest jego współpracą z dr Badał- 
lem z centrali filmowej OST, 
który pracuje we Francji nad 
zrealizowaniem antybołszewickie

na zachodzie Europy inwazja! go filmu religijnego. Z naszego 
prowadzona przeciwko Francji,; zlecenia Kwiatkowski powinien 
Danii i Norwegii wymagała spa-l
cyfikowania niespokojnego » 9}*' (Ciąg dalszy na sir. 4)
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Nowe formy współzawodnictwa
podstawą rewolucji w technologii budowy statków

thtjtetnlct/
Nie chcą naprawić instalacii gazowej

Było to w kwietniu br. Załoga 
pochylni „B“ Stoczni Gdańskiej 
walczyła o przyśpieszenie termi 
nu wodowania statku typu 
„tramp“. Przodowali niterzy. Ze­
społy niterskie Cichowlasa, Hog- 
gi, Cebuli, Guzika pracowały pod 
hasłem: „Nie zejdą ze stanowi­
ska roboczego przed 'ykonaniem 
zadań dziennych“. Zbliżał się 
termin wodowania, dobiegały koń 
ca roboty. Poszycie burtowe zo­
stało prawie całkowicie zanito­
wane i poddane próbom szczel­
ności, pozostały jeszcze pokłady, 
nadbudówki i sekcje dziobowe, 
składające sie na tzw. forpik. Na 
ilość — niewiele właściwie nitów 
do wbicia, ale robota niezwykle 
trudna. Trzeba nitować w cias­
nych pomieszczeniach, do których 
człowiek wślizguje się z trudem, 
gdzie nie zawsze jest czym od­
dychać. Do dnia wodowania po­
zostały cztery dni. Niterzy nie o-
puszczali rąk, ale wydajność pra w slerpmu mugu ZŁ1cz.c(u iuidwoi; 
cy spadała — byli wyczerpani :se]ęCje przed wmontowaniem ich 
„szturmowaniem“ terminu wodo- na jja(jju|3yi a więc nitować w 

.wania kadłuba _ przez ostatnie Warunkach dużo lepszych, uzys- 
iie podołali, ¿a- jcuiąc tym gamym wysokie wskaś

Ale wprowadzenie nowej teeb 
nologii nie było rzeczą łatwą. 
W nitowaniu powstały poważne 
zaległości, które po to, by przejść 
na budowę według nowej techno 
logii trzeba było koniecznie nad 
robić. Niterzy masowo podchwy­
cili wówczas rzucone przez zes­
pół Guzika wezwanie: „Podejmuj 
cie zobowiązania, realizujcie za­
dania dzienne w ciągu 7 godzin, 
a pozostałą godzinę wykorzystuj­
cie dla wykonania zadań następ­
nego dnia“ . Ani . jedna brygada 
niterska nie pozostała wówczas 
poza współzawodnictwem pracy 
Zainicjowana przez Guzika nowa 
jego forma znalazła naśladowców 
również wśród innych zawodów 
— kowali i monterów.

Jeszcze nieraz musieli niterzy 
pracować na sekcjach np. pokła­
du, wmontowanych już w kad­
łub. Zanim odrobili zaległości, 
upłynęły trzy miesiące. Dopiero 
w sierpniu mogli zacząć nitować

dwa tygodnie. Nie - 
brakło kilku dni do wykończenia 
kadłuba.

Była to pierwsza większa po­
rażka załogi pochylni „B“f któ­
ra nie zdołała zrealizować pod­
jętego zobowiązania. Niterzy wy 
ciągnęli z tego faktu wnioski. 
nigdy nie zostawiać najtrudniej­
szych robót na ostatnią chwilę, 
wykonywać je wcześniej.

Tak, ale jak zrealizować ten 
wniosek? Istnieje przecież przy 
budowie kadłuba ustalona kolej­
ność prac montażowych i niter- 
skich. Nazywa się to technologią 
budowy.

Czego uczjj historia 
niezrealizow anego  

' zobowiązania?
— A więc technologia jest zła 

«— powiedzieli towarzysze z eg­
zekutywy oddziałowej organizacji 
partyjnej, gdy zastanawiali się 
nad przyczynami niewykonania 
zobowiązania. Musimy spowodo­
wać zmianę technologii...

Nie wiedzieli wówczas, że w 
biurku kierownika leży dokumen 
tacja na wprowadzenie zmiany 
technologii, opracowana przez 
grupę inżynieićw — technologów

kując tym samym wysokie wskaż 
niki- wydajności, eliminując' w 
dużym stopniu uciążliwe prace 
niterskie na kadłubie. Nowa tech 
nologia została więc wprowadzo 
na w życie.

Historia niezrealizowanego zo­
bowiązania niterskiego ilustruje 
najlepiej, jak bardzo związane 
są ze sobą te dwie na pozór róż­
ne sprawy — współzawodnictwo 
pracy i usprawnienie technologii. 
Współzawodnictwo jest wyrazem 
twórczej inicjatywy załogi, któ­
ra w walce o skrócenie czasu re­
alizacji poszczególnych zadań wy 
krywa błędy w technologii pro­
dukcji Błędy te, nie usunięte 
natychmiast, hamują dalszy 
wzrost wydajności pracy, dalszy 
postęp, dalszy rozwój współza­
wodnictwa, Ciągłe usprawnianie 
technologii może się więc odby­
wać tylko na bazie wzrostu twór 
czej inicjatywy załogi — na ba­
zie rozwoju współzawodnictwa 
pracy, jego nowych coraz wyż­
szych form.

W  technologii kryją się 
rezeruiy

Załoga Stoczni Gdańskiej jest 
obecnie w przededniu Konferen­
cji Partyjno -  Technicznej. Zada- 

¡niem, które postawiła sobie w ogrupę lnzyiiieiuw — —O" ■■ ¡nicui, nunc puaŁawno. ^
w ramach przygotowań do Kon- j kresie przygotowań do Konferen-
ferencji Partyjno -  Technicznej 
Nie wiedzieli — bo zarówno kie 
równik, jak i egzekutywa nie do­
ceniali dotyG.czas roli właściwej, 
opracowanej na naukowych pod­
stawach technologii. Wydawało 
im się, że wystarczy zwiększyć 
wysiłek, usprawnić organizacje 
pracy w samych brygadach, do- 
prowadzić do pełnego wykorzy­
stania czasu roboczego, by nad­
robić duże zaległości w planie 
dowy kadłubów, a ponadto skro- 
cić cykl montażu kadłuba na po 
chylni. Zrozumieli swój błąd do 
piero wtedy, gdy przestarzała 
technologia dała się wydziałowi 
we znaki, gdy ujrzeli Jakna 
dłoni, że hamuje ona tempp prac, 
stoi na drodze rozwoju współza­
wodnictwa. _____________

cji jest wygospodarowanie rezerw 
produkcyjnych, wystarczających 
dla takiego skrócenia cyklu pro­
dukcji statków, który zabezpie­
czałby wykonanie planu roku bie 
żącego i roku 1954,

Kierownictwo Stoczni dojrzało 
największe możliwości wykrycia 
rezerw w opracowaniu nowej 
technologii produkcji większości 
węzłowych jej odcinków, w pew 
nego rodzaju rewolucji technolo­
gicznej. Jednym z podstawowych 
elementów tej rewolucji jest 
wprowadzenie potokowej produk 
cji w kadłubowniach. Do reali­
zacji tego zadania powołano kil­
ka zespołów inżynierów-tecbnolo 
gów, które opracowały projekty 
i dokumentacje techniczną,_____

Mamy , przed sobą schemat hali 
prefabrykacyjnej kadłubowni 
„A“ , gdzie system potokowy jest 
już poważnie zaawansowany 
Halę podzielono na stanowiska 
robocze — tzw> gniazda montażo 
we. Z jednej strony napływa do 
hali materiał — blachy, trafia do 
właściwego sobie gniazda monta­
żowego, gdzie natychmiast jest 
przerabiany — aby powędrować 
dalej do kolejnej fazy produkcji. 
System potokowy pozwala pod- i 
nieść wydajność pracy drogą 
wzrostu kwalifikacji zawodowy ch 
pracowników, wzrostu znacznie 
ułatwionego przez zawężenie spe 
cjalizacji zawodowych. Dla przy­
kładu: monterzy, którzy do tej po 
ry montowali wszystkie sekcje ka 
dłubowe, teraz będą specjalizo­
wać się w dziedzinie montażu po 
szczególnych sekcji np. pokładu, 
przedziałów maszynowo - kotło­
wych, czy dna podwójnego itd. 
Pozwoli im to oczywiście cjokład 
niej opanować tajniki swej 
pracy.

Jaka jest ro la
w s p ó łz a w o d n ic tw a  ?

Dokumentacja techniczna dla 
wprowadzenia sy»temu potoko­
wego* produkcji sekcji kadłubo* 
wych w hali terenu „A“ została 
opracowana kilka miesięcy temu 
Dlaczego więc do września sy­
stem ten został w niewielkim tył 
ko stopniu wprowadzony? Od­
powiedź na to pytanie znajdzie­
my, jeżeli przyjrzymy się, jak to­
warzysze z kadłubowni „A" za­
brali się do wprowadzenia nowej 
technologii. Ograniczyli się oni 
mianowicie do podzielenia hali na 
gniazda montażowe 5 dokonania 
wszystkich pozostałych zmian, 
wynikających -z dokumentacji — 
i uznali, że to wystarczy. Okaza­
ło się jednak, że nie wystarczy. 
Do udziału w zmianie systemu 
produkcji w hali nie zmobilizo­
wano załogi hali. mimo że wska­
zywała ona niejednokrotnie przed 
tern na błędy dotychczasowego 
systemu produkcji.

Nowa technologia musi bowiem 
iść w parze ze współzawodnic* 
twem pracy, z intensywnym je ­
go rozwojem. O tym właśnie za­
pomnieli towarzysze z kadłubow­
ni „A". Dlatego nie podchwyco­
no w porę i nie upowszechniono 
inicjatywy najlepszych robotni­
ków, którzy zrozumieli, że pro­
dukcja potokowa wymaga maksy 
malnego skrócenia przerw mię­
dzy zmianami i przystąpili do 
współzawodnictwa metoda Zanda 
rowej. Dlatego pozwolono, by ta 
piękna inicjatywa — zanikła.

Okres napiętych przygotowań 
do Konferencji pozwolił w koń­
cu błąd ten wykryć. Sprawę wzię 
ło w swe ręce kierownictwo par­

tyjne i aktyw polityczny kadłu­
bowni włączył sie do pracy nad 
wprowadzeniem nowej technolo­
gii. W pierwszych dniach wrze­
śnia, w wyniku wzmożonej pra­
cy politycznej organizacji oddzia 
łowej, cała załoga hali przystą* 
piła do pracy na 3 zmiany, a jed­
nocześnie do współzawodnictwa 
metodą Żanaarowej. Rozwinęło 
się wiele innych form współza­
wodnictwa, zmierzających do skró 
cenią cyklu produkcyjnego w ha­
li. Szybko wzrosła wydajność pra 
cy. Potokowy system produkcji 
uzyskał prawo obywatelstwa.

Można by przytoczyć więcej 
przykładów wskazujących na ści­
słą zależność między ustaleniem, 
ugruntowaniem i rozwojem no­
wych metod produkcji, nowej 
technologii, nowej techniki a roz 
wojem współzawodnictwa pracy- 

Są jednak w* Stoczni Gdańskiej 
towarzysze, którzy mimo dośwlad 
czeń związku tego nie rozumieją, 
nie dostrzegają. Tak np. w ka­
dłubowni „B“ nie wprowadzono 
dotąd systemu potokowego w ha­
li montażowej, na pochylni „A" 
spawanie jest nadal opóźnione, 
podobnie jak trzy miesiące temu 
opóźnione było nitowanie w ka­
dłubowni „B", w rurowni nie 
przestrzega się w pełni zasad no­
wej technologii wyposażania traw 
lerów w rurociągi itp.

Dzieje się tak dlatego, że to­
warzysze z kierownictwa poszczę 
gólnych wydziałów i oddziało­
wych organizacji partyjnych nie 
wiedzą, . że właśnie rozwijanie 
współzawodnictwa pracy, jego no 
wych, wyższych form, to jedy­
na droga prowadząca do utrwalę 
nia dotychczasowych ulepszeń 
technologii produkcji, to droga 
dalszego nieustannego jej dosko­
nalenia. W lipcu i w sierpniu zo­
stała zaniedbana praca nad roz­
wojem współzawodnictwa, dopusz 
czono do zaniku nowych jego 
form, które doskonale zdawały 
egzamin. A , jednocześnie towarzy 
sze rozkładali ręce: — Nie może 
my podołać — mówili — nie u- 
miemy wprowadzić nowej tech­
nologii... ,

Trzeba wziąć przykład z hall 
montażowej terenu „A“ , której 
załoga w 100 proc. przystąpiła do 
współzawodnictwa metoda Zanda 
rowej, która ostatnio rozwija in­
ne formy współzawodnictwa, przy 
śpieszając znacznie postęp — u* 
gruntowanie nowej technologii i 
dalszy jej rozwój. Przykład ten 
bowiem uczy, że szeroki rozwój 
współzawodnictwa pracy, nowych 
i wyższych jego form, jest pod­
stawą rewolucji w technologii 
produkcji. Bowiem współzawod­
nictwo — to masowy, świadomy 
udział robotników w twórczym 
przekształcaniu metod, techniki i 
procesów produkcji.

B. ZAŁUSKI

Podczas przeglądu instalacji 
gazowej w domu nr 4 przy ul. 
Skotnickiej w Gdańsku stwler 
dzono w piwnicy pęknięcie 
głównej rury gazowej. W wyni 
ku tego Gazownia Miejska od­
łączyła budynek od sieci gazo­
wej do czasu naprawienia in­
stalacji.

Nie pozostało nam wiec nic 
innego, jak wystosować poda­
nie do Wydziału Remontowo- 
Budowlanego Prezydium MRN 
w Gdańsku z prośba o szybkie 
naprawienie instalacji.

Liczyliśmy na szybkie załat- 
wienie sprawy, tym bardziej, 
że uszkodzenie jest stosunkowo 
niewielkie. Tymczasem w dniu 
27 sierpnia kategorycznie od­
mówiono nam wykonania na­
prawy*, tłumacząc sie brakiem 
kredytów i fachowców.

Prosimy redakcje o pomoc w 
uzyskaniu decyzji na naprawę 
pękniętej rury.

PRZEWODNICZĄCY 
KOMITETU BLOKOWEGO 

nr. 39 w Gdańsku.

Niesprawiedliwa decyz’a
W lipcu br. zostałem delego­

wany przez Morski tlrząd Zdro 
wia w Gdyni na kurs kontro­
lerów sanitarnych do Poznania.

W dniu 29 sierpnia br. otrzy 
malem z Wojskowej Komendy 
Rejonowej Gdańsk - Miasto we 
zwanie do stawienia sie dnia 
3i tegoż miesiąca na godz. 8 
rano. Zgłosiłem sie w WKR w 
terminie, po czym udałem sie 
do Morskiego Urzędu Zdrowia 
w Gdyni z prośbą o zwrot kosz 
tów podróży. Dowiedziałem sie. 
niestety, że pieniędzy nie otrzy 
mam, ponieważ przyjechałem

do Gdańska bez porozumienia 
sie z dyrekcją.

Tłumaczyłem, że na porozu­
mienie sie nie było czasu, gdyż 
nie zdążyłbym wówczas stawić 
się w terminie w WKR, za ea 
zostałbym niewątpliwie ukara­
ny, ale i to nie pomogło.

Decyzja MUZ jest dla mnie 
niezrozumiała tym bardziej, że 
w podobnej sytuacji znalazł się 
kolega, który jest ze rana na 
kursie i któremu dyrekcja wy­
płaciła zwrot kosztów podróży. 
Dlaczego mnie wobec tero po­
traktowano w ten sposób?

MIECZYSŁAW NACIĘGA

Zamiast pieniędzy —  obiecanki
Od dnia 5 lipca 1951 r. do 

dnia 29 lutego 1952 r. pracowa­
łam jako starsza księgowa w 
Wytwórni Ceramiki Artystycz­
nej w Woli koło Pelplina, pod­
ległej Centrali Przemysłu Ludo 
wego i Artystvezneeo w Gdyni. 
W dniach od 1 — 15 marca ko 
rzystalam z należnego mi urlo 
pu wypoczynkowego, za który 
do obecnej chwili nie otrzyma 
łam Jednak pensji, mimo kilka 
krotnych zapewnień, pisemnych 
i ustnych, że należność za ur­
lop wkrótce otrzymam. Prosi­
łam również kierownictwo 
C PLiA  w Gdyni o przesłanie

mi formalnego zaświadczenia 
zwolnienia, ale nie otrzymałam 
go również i z tego pow*odu po 
zbawiona zostałam zasiłku ro­
dzinnego w miesiącach marcu, 
kwietniu, maju 1 czerwcu w no 
wym miejscu pracy.

Ponieważ CPLiA w Gdyni 
zbywa mnie tylko obietnicami 
albo udziela nil wymijających 
odpowiedzi, proszę redakcję o 
pomoc w otrzymaniu należno­
ści,, gdyż posiadam na swoim 
wyłącznym utrzymaniu 7-let- 
niego syna oraz chorą matkę.

JANINA POTULSKA

D l a c z e g o  pozbawiono nas 
miejsca odpoczynku?

Patrząc na rozbudowujący 
się Gdańsk, na nowe domy, uli 
ce, parki, trudno jest pogodzić 
się z zaniedbaniami, jakie tu i 
ówdzie jeszcze się zauważa.

Chce poruszyć sprawę placy­
ku przed przedszkolem Stoczni 
Północnej przy ul. Klonowicza 
we Wrzeszczu. Dawniej przed 
budynkiem przedszkola rozcią­
gał się pjękny skwer, który 
był miejscem wynn^zenku mie­
szkańców pobliskich ulic oraz 
ozdobą tej dzielnicy. Po zain­
stalowaniu przedszkola w no- 
w*owybudowanym budynku od­
grodzono połowę placu 1 urzą­

dzono w niej ogródek jorda­
nowski. Pozostałą cześć skwe­
ru pozostawiono własnemu lo­
sowi. Trawniki zostały zdepta­
ne, krzewy połamane, a na 
środku placu pozostały szcząt­
ki piaskownicy, w której nie 
ma piasku, a natomiast dużo 
śmieci.

Warto zapytać, dlaczego od­
grodzono tylko połowę skweru 
i zaniedbano całkowicie drugą 
Jego część, pozbawiając tym sa 
tnym mieszkańców miejsca od 
poczyoku.

j .  Śc ie r k o

Po Krajowym Ifeździe w Szczecinie

Na cześć wielkiego świet* Chin ŁnlowycN
Z a ł o g a ~ s / s  „ P u ł a s k i “

wzjjira do irspóizaiuodnictuja
Załoga s/s „Pułaski“ przygoto­

wuje się do kolejnego rejsu do 
portów Chin Ludowych. _ Na ze­
braniu organizacji partyjnej, kto 
re odbyło się w ub. tygodniu sze 
rok® omawiano polityczne i g * 
spodarcze znaczenie wymiany to­
warowej między Polską a China­
mi Ludowymi. W toku dyskusji 
zrodziła się myśl. aby zbliżającą 
się 4 rocznice proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej po­
witać czynem produkcyjnym, ja­
ko wielkie święto bratniego na­
rodu

Agitatorzy przenieśli tę myśl do 
załogi. Właśnie odbywały się na 
statku zebrania marynarzy z po­
szczególnych działów, na których 
analizowano plan pracy w naj­
bliższym rejsie. Marynarze pod­
jęli z entuzjazmem inicjatywę 
organizacji partyjnej i oto zało­
ga s/s „Pułaski“ wystąpiła do 
marynarzy ze statków obsługują 
cych linie chińska z wezwaniem 
ńasteoującej treści:

W dniu 1 października br. 
wielki naród chiński będzie ob­
chodził 4 rocznice Proklamowa-
wej Dzień^ten jesTświetem wiel I sługujących linię chińską do po­
tę g o  zwycięstwa chińskich mas dejmowania podobnych zobowią- 
ludowych* zaA"‘

Wielkie święto narodu chińskie 
go, jest również naszym zwy­
cięstwem — załogi statku, która 
każdym swym rejsem służy spra 
wie dalszego zacieśniania brater 
skich stosunków między _ Polską 
a Chinami, sprawie pokoju. To 
też postanawiamy święto Chin 
Ludowych uczcić czynem produk 
cyjrfym. Załoga pokładowa zobo­
wiązuje się oczyścić i zacemen­
tować tank w*ody słodkiej, wy­
konać sztag przedni dla umoco­
wania światła kotwicznego. 4 
fartuchy na sztormtrapy szalu­
powe oraz przegląd i konserwa 
cję 32 bloków ładunkowych. Za- 
ióga. maszynowa wymieni część 
rurociągu centralnego ogrzewa­
nia oraz wykona przegląd całe­
go systemu centralnego ogrze­
wania na statku i przeprowadzi 
generalny remont pompy prze­
ciwpożarowej. Załoga hotelowa 
wykona konserwacje i malowa­
nie suchego magazynu, wejścia 
do prow'antury, kabin na rufie 
itp. .

Prace te wykonamy poza pia 
nem robót w terminie do dnia 
1 października br. Wzywamy 
załogi wszystkich statków, ob-

Jan Potrykus przekazuje doświadczenia
przodujących chłopów

_ _ ... — T ii 4, *7 r*Ti*\rł T ? 1 ? Ctfl

J AN POTRYKUS z Leśniewa 
w pow. wejherowskim wró­

cił ze Szczecina z głowa nabita 
myślami. Po raz pierwszy w ży­
ciu, a ma już 62 lata, był na tak 
dużym Zjeździe, po raz pierwszy 
zasiadał wraz z delegatami wsi z 
całej Polski, by radzić wspólnie 
nad możliwościami dalszego wzro 
stu produkcji rolnej, szczególnie 
w gospodarstwach indywidual­
nych, takich jak jego własne 

Mimo zmęczenia po podróży, 
Potrykus wspominając Zjazd 
przeżywał na nowo to wszystko 
co widział. W uszach dźwięczały 
mu jeszcze słowa przemówienia 
wiceprezesa Rady Ministrów tow. 
Nowaka. Nie mógł zapomnieć 
zjazdowej dyskusji i długich roz­
mów w pociągu.

Nie mógł i nie chciał zapom­
nieć. Nie spełniłby przecież swo­
ich obowiązków »delegata groma­
dy. gdyby nie Wiedział co mówić 
sąsiadom po powrocie ze Zjazdu.

A chłopi byli ciekawi. Zaraz, 
następnego, dnia ten i ów zmie­
rzał w kierunku domu Potrykusa 
oznaczonego tabliczką: gromadzki 
przodownik ophrony roślin A poz 
niej sam Potrykus zagładał także 
do sąsiadów. Kilka godzin prze­
siedział u sołtysa Józefa Pdnckłe- 
go. u którego zeszli się chłopi, by 
nosłuchać co ciekawego powie ich 
delegat.

Jan Potrykus spoglądał na są­
siadów, Zna ich przecież tak do­

brze. Grzegorz Rutz, Teofil Ryga, 
Józef Cieślak, Wiktor Bekisz...
Nieraz gadali o gospodarskich 
sprawach, nieraz radzili wspólnie. 
Zapalił papierosa ł chrząknął lek­ko.

— Sam nie wiem od czego za­
cząć — powiedział powoli — czy 
od jazdy pociągiem, czy od po- 
witania w Szczecinie, czy... 
Przerwali mu.

— Powiedzcie nad czym chło­
pi radzili. Bo chybaście mówili 
o gospodarskich sprawach obcho 
dzących nas wszystkich?

Potrykus miał gotowa odpo­
wiedź na to pytanie.

— Jadąc na Zjazd myślałem, 
że stary gospodarz niewiele się 
tam nauczy. Przekonałem się 
jednak, że człowiek i na starość 
może się jeszcze nieiednego do­
wiedzieć. Chłopi gadali prosto, 
więc nie trudno było zrozumieć. 
Prostymi słowami przemawiał 
również tow. Nowak.

Tow. Nowak mówił tak. Jak 
jest w rzeczywistości. My chłopi 
za mało jeszcze korzystamy z 
doświadczeń naszej własnej pra­
cy. A na naszych indywidualnych 
gospodarstwach spoczywają dążę 
obowiązki. Musimy dobrze służyć 
Ojczyźnie. Ażeby tak było. to 
trzeba właśnie radzić wspólnie 
bo co kilka głów, to nie jedna.

—- To racja, ale nad czym tu I 
radzić, żeby było jeszcze lepiej w j 
naszej gromadzie — zapytał na

gle sołtys Plincki — bo przecież 
z obowiązków wywiązujemy się 
dobrze...

— No, to jeszcze nie wszystko. 
Zresztą ze zbożem też jeszcze nie 
skończyliśmy. Mamy dopiero 68 
procent wykonania płanu roczne­
go — powiedział Potrykus. — A 
chodzi przecież o to, by wyko­
nać go w 100 procentach i to jak 
najszybciej.

A teraz druga rzecz. W na­
szej gromadzie ziemia jest „lek­
ka“ . wiecie o tym dobrze. Naj­
lepiej na niej siać żyto i sadzić 
ziemniaki, ale my o te ziemie za 
mało dbamy Dlaczego? Bo mo­
glibyśmy zapewnić iej duże iloś­
ci nawozu na zasilenie.

Chłopi poruszyli się niespokoj­
nie. — A gdzież wy ten nawóz 
widzicie?

— A u  was. Plincki, u was, 
Cieślak, u siebie, u wszystkich. 
Złe wykorzystujemy obornik, 
szczególnie w okresie zimy. Le­
ży bez przykrycia, wietrzeje i 
potem jest na nic. A gdybyśmy 
tak po gospndarsku pobudowali 
jakieś pomieszczenia suche _ i 
szeąeine, do, wiosny obornik nie 
straciłby swojej wartości. To sa­
mo możemy zrobić wykorzystu­
jąc ściółkę leśną Wtedy otrzy­
mamy większą ilość bardzo po­
żytecznego nawozu naturalnego 
Chodzi przecież o to, by przez 
zasilenie ziemi mieć lepsze plo­
ny, prawda?

Zgodzili się z Potrykusem. 
Można to zrobić bez trudu. Prze­
cież to zupełnie prosta sprawa i 
dziwne, że jakoś dotychczas nikt 
nie wpadł na ten pomysł.

Potrykus mówił dalej. — Cho­
dzi jeszcze o coś innego. Pamię­
tacie jak w roku ubiegłym za­
sialiśmy razem 1,5 ha odłogów 
kontraktowanym lnem? Na Zjaź­
dzie mówili właśnie o tym. że 
nie wolno zmarnować ani ka­
wałka ziemi, z, której możną zbte 
rać plony. Dlatego i w nasżej 
gromadzie trzeba wykorzystać w 
siewach jesiennych grunty, które 
są opuszczone. Trzeba np. pomóc 
Leonowi Bigotowi w orkach 1 
siewach On jest i inwalidą i. 
sam nie da sobie rady, a ziemia 
nie może leżeć odłogiem. Wyko­
rzystać ją dla kraju to nasz obo­
wiązek.

* * *
Jan Potrykus nie skończył 

jeszcze rozmów z sąsiadami na 
temat Zjazdu. Tego, co słyszał 
na Zjeździe. co zapamiętał i za­
notował w notesie, nie da się 
omówić w ciągu godziny lub 
dwóch Przy każdej ókazi5 wspo 
minając Zjazd mówi: Na Zjeź­
dzie to ieden powiedział tak...

Jan Potrykus przekazuje chło­
pom z Leśniewa doświadczenia 
nrzoduiacych chłopów. którz.y 
radzili na Krajowym Zieździe 
Przodujących Chłopów w* Szcze­
cinie. Iwu-zeU
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Z nienawiści do postępu — siali się narzędziem wroga
(Dokończenie zeznań biskupa Kaczmarka i zeznania ks. Widłaka)

złożyć wizyty wszystkim wybit­
nym osobistościom francuskich 
kół kościelnych i przeprowadzić 
z nimi polityczne rozmowy w 
sensie antybolszewickim. Treść 
tych rozmów będzie wykorzysta­
na wyłącznie dla oddziału 6. 
Przed jego ewentualną podróżą 
do Francji zostanie Kwiatkow­
skiemu zwrócona uwaga na od­
powiednie aktualne zagadnie­
nia . Dokument ten nosi podpis 
sturmbannfuehrer SS — Wolff 
oraz adnotację: do rejestracji 
głównej dla założenia aktu per­
sonalnego „Kwiatkowski“.

W odpowiedzi na ten list głów­
ny urząd bezpieczeństwa Rzeszy 
w Berlinie otrzymał od dowodzą 
cego policją szereg informacji 
craz fotokopię listów'do Kwiat­
kowskiego. Prokurator odczytuje 
te listy. Pierwszy z nich, to- list 
nuncjatury apostolskiej w Polsce

CDU, która ten
podsyca aż do ostatnich czasów. 
Aktywność ta nosiła charakter 
odwetu, rewanżu.

Omawiając swą znajomość z 
nuncjuszem Cortesi osk. Kacz­
marek zeznał, że gdy poznał go 
w Płocku — interesował się on 
Akcją Katolicką oraz osobą os­
karżonego, który był przewidzia 
ny na stanowisko ordynariusza 
w Kielcach. Prowadziłem z nim 
rozmowy na tematy polityczne 
— mówi osk. Kaczmarek — o 
walce Akcji Katolickiej z lewicą. 
Były także omawiane sprawy 
międzynarodowe. Nuncjusz już 
wówczas wyrażał się przychylnie 
O misji niemieckiej. W 1939 ro­
ku nuncjusz sugerował rządowi 
polskiemu, aby zrezygnował z 
Gdańska i

rewizjonizm W -dalszym ciągu rozprawy 
adw. adw. Maślanko, Nowakowski, 
Barton i Hryckowian zadawali 
pytania oskarżonemu usiłując pod 
kreślić bądź to przemożny jego 
wpływ — Kaczmarka na innych 
oskarżonych, bądź też wykazać, 
że nie zdawali oni sobie sprawy 
z charakteru czynów przestęp­
czych jakich się dopuszczali.

Następnie sąd przystępuje do 
przesłuchania osk. Władysława 
Widłaka, byłego prokuratora se 
minarium duchownego w Kiel­
cach.

nej — oskarżony następująco o- 
kreśla stanowisko kurii kieleckiej 
w tej sprawie:

z czerwca 1923 r. lub 1924 roku * korytarza, aby nie
nnHi-iioan-,. _____„’ ¡podejmował rzuconej rękawicy,

aby przez to samo ułatwił Niem 
com spełnienie misji przeciwko 
Wschodowi, która szczególnie in­
teresowała Watykan. Osk. Kacz-

podpisany przez ówczesnego 
nuncjusza Achillesa Ratti, póź­
niejszego papieża Piusa XI. List 
ten brzmi: „Składam Ci na zlece­
nie i w imieniu papieża serdeczne 
podziękowania za nadzwyczajny 
podaruńek, który ofiarowałeś Je­
go Swiętobliwości. Papież jest Ci 
zań bardzo wdzięczny. Nie za­
niedbuj rozpoczętej pracy, ale 
kontynuuj ją energicznie. Wszyst 
kie koszty przy okazji chętnie 
pokryję, jako że jestem do tego 
upoważniony. Tymczasem mam 
nadzieję ujrzeć Cię z końcem 
sierpnia. Życzę Ci wszystkiego 
dobrego i pozostaje wielce odda­
ny Ci — Ratti“.

Drugie pismo podpisane przez 
kardynała Pacelliego, dzisiejsze­
go papieża Piusa XII jest treści 
następującej: „Sekretariat Stanu 
Jego Swiętobliwości. Watykan, 8 
grudnia 1934 roku. Wielce Czci­
godny Ojcze. Książkę zatytuło­
waną „Tragedia cerkwi prawo­
sławnej w ZSRR“, którą niedaw­
no przysłałeś, przyjął Papież z 
radością. Ojciec Święty dziękuje 
Ci bardzo za tak wielką zasługę 
wobec ludzkości. Jako wyraz 
swojej specjalnej życzliwości i w 
dowód łaski niebios udziela Ci 
on w miłości pana swojego apo­
stolskiego błogosławieństwa. Za­
wiadamiając Cię o tym z -nale­
żytym szacunkiem podpisuję się, 
jako wielce Ci oddany Eugenio 
kardynał Pacelli“ .

I wreszcie ostatni list z 13 
sierpnia 1941 roku: „Sekretariat 
stanu Jego Swiętobliwości. Wiel­
ce Czcigodny Ojcze. Cieszy mnie, 
iż mogę Ci zakomunikować, że 
Ojciec Święty otrzymał opracowa­
na przez Ciebie z naukową Ści­
słością książkę traktującą o na­
uce i rozprzestrzenianiu się bol- 
szewizmu. Jego Świątobliwość 
wyraża Ci swoje serdeczne po­
dziękowanie za dowód Twojego 
oddania, pochwala pracę, której 
w obronie religii poświęcasz się 
z zapałem i udziela Ci chętnie 
wraz z życzeniem łask niebiań­
skich swego apostolskiego błogo­
sławieństwa, które rozciąga się 
również na przyjaciół i krew­
nych. Tymczasem podpisuje się z 
całym należytym szacunkiem jako 
bardzo Ci oddany Alojzy kardy­
nał Maggione“.

Odpowiadając w dalszym cią­
gu rozprawy na pytania osk. 
Kaczmarek wyjaśnia rolę jaką 
odegrał nuncjusz apostolski w 
Polsce — Ratti w okresie walki
0 powrót Śląska do Polski. 

Oskarżony podkreśla, że nun­
cjusz Ratti współpracował z 
Niemcami, czego wyrazem była 
wspólna linia Rattkego i Bertra- 
ma — kardynała i biskupa Wro­
cławia. Stanowisko tego ostatnie­
go określił oskarżony jako „nie­
wątpliwie bardzo wrogie w sto­
sunku do plebiscytu“ .

Oskarżony wyjaśnia również, 
że w 1946 roku u ks. administra­
tora Milika w czasie uroczystoś­
ci jaka odbyła się z racji przy­
jazdu kardynała Hlonda — po­
znał sufragana diecezji wrocław 
skiej biskupa Ferche. Ks. kardy­
nał Hlond — zeznaje oskarżony 
— wziął wówczas udział w przy­
jęciu, na którym obecni byli 
przedstawiciele kapituły niemiec 
kiej, a m. in. ks. biskup Ferche
1 ks. Blaschke dziekan kapituły 
wrocławskiej.

Prok.: Czy w czasie tego przy­
jęcia wygłaszano jakieś przemó­
wienia?

Osk.; Tak. Ks. kardynał zna­
lazł pewne ciepłe słowa pod adre 
sem duchownych niemieckich, 
którzy wyjeżdżali z Wrocławia. 
Na przemówienie to odpowiedział 
ks. biskup Ferche. Mówił on o 
bólu jaki nimi targał z powodu 
opuszczania Wrocławia. Uważali 
oni za krzywdę to, że opuszczają 
Wrocław, za krzywdę historycz­
ną i podkreślali to.

Prok.: A co robił ks. Ferche 
po wyjeździe z Wrocławia?

Osk-: Ks. Ferche po wyjeździe 
z Wrocławia bardzo czynnie pra­
cował w Trizonii na rzecz pro­
pagandy powrotu na ziemie, któ­
re najbliżej go obchodziły był 
niesłychanie aktywny u boku 
Adenauera i jego całej grupy

marek podkreśla, że nuncjusz 
Cortesi utrzymywał bliskie sto­
sunki z rządem sanacyjnym zwła 
szcza z Mościckim i Beckiem.

Dla potwierdzenia zeznań os­
karżonego prokurator odczytuje 
następujący fragment z dzienni­
ka prowadzonego przez sanacyi 
nego wiceministra spraw zagra­
nicznych Jana Szembeka:

31 sierpnia 1939 r. rozmowa z 
msgr. Cortesi, nuncjuszem pa­
pieskim w Warszawie. Ojciec 
święty, oceniając sytuację jako 
krańcowo poważną, zagrażającą 
w każdej chwili wybuchem woj­
ny, polecił oświadczyć, że stoli­
ca apostolska otrzymała infor­
macje ze źródeł jak najbardziej 
poważnych, że wojny można u- 
niknąć, jeżeli Polska wyrazi pra­
gnienie nawiązania bezpośred­
niego kontaktu z Niemcami i 
nie będzie oponowała przeciwko 
powrotowi Gdańska do Rzeszy. 
Papież sądzi, że ewentualne roz­
mowy mogłyby się odbyć na te­
mat: powrót Gdańska do Rze­
szy, zagadnienie sprawy związa­
nej z losem mniejszości niemie­
ckiej w Polsce.

Drugi dokument odczytany 
przez rzecznika oskarżenia, jest 
fragmentem z pamiętników mi­
nistra spraw zagranicznych rzą­
du sanacyjnego — Becka. W o- 
statnich dniach sierpnia —■ gło­
si pamiętnik — papież zwrócił 
się jeszcze raz do nas, wyjaśnia 
jąc nam, że odstąpienie Pomorza 

Gdańska mogłoby ocalić pokój. 
Na następne pytanie prokura­

tora, dotyczące dokumentu, zna­
lezionego u oskarżonego w czasie 
rewizji osk. Kaczmarek wyjaś­
nia, że są to uwagi na margi­
nesie artykułu zatytułowanego 
Katolicy w Polsce Ludowej. Od­
czytane przez prokuratora z te­
go dokumentu sformułowanie — 
skoro jednak dzisiejszy świat nie 
może się uwolnić od zła komuni­
stycznego, jak tylko przez woj­
nę, wojna wydaje się być spra­
wiedliwa i konieczna — oskarżo­
ny potwierdza jako swoją myśl 
polityczną, w opracowaniu któ­
rej pomagał mu współoskarżony 
ks. Dąbrowski,

Osk. Widłak przyznaje się do 
wszystkich postawionych mu w 
akcie oskarżenia zarzutów. Już w 
połowie stycznia 1945 roku, w 
chwili wyzwolenia Kielc i wypę 
dzenia wojsk hitlerowskich z o- 
kolic tego miasta, zgłosił się do 
kurii biskupiej. Wówczas to — 
jak stwierdza Widłak w swych 
zeznaniach — w czasie narady, 
która odbyła się z 
Kaczmarka i innych księży, a 
m. in. współoskarżonego Danile­
wicza, postanowiono, że wobec 
wyzwolenia . kraju przez Armię 
Radziecką trzeba zająć stanowi­
ska wyczekiwania i obserwacji.

„Wyzwolenie — mówi dalej 
osk. Widłak — nie wywołało 
wśród zebranych entuzjazmu czy 
nawet zadowolenia. Liczyliśmy, 
że wyzwolenie przyjdzie z Za­
chodu, że rząd londyński obej­
mie na terenie Polski swoją wła­
dzę“.

Kontynuując zeznania oskarżo 
ny podkreśla, że jego zapatrywa 
nia i stanowisko jakie wówczas, 
zajął, kształtowało się pod wpły 
wem. wytycznych jakie przycho­
dziły z Watykanu i nastawień 
otrzymywanych od osk. Kaczmar 
ka. Na polecenie tego ostatniego 
oskarżony objął stanowisko pro

Dekret o reformie rolnej uwa­
żany był za posunięcie niespra­
wiedliwe. Za -niesprawiedliwe u- 
ważano odbieranie obszarnikom 
ziemi bez odszkodowania.

Inną przyczyną przeciwstawia­
nia się reformie rolnej było — 
jak mówi oskarżony — to, że wy­
stępował przeciwko niej Waty­
kan. Szerzono też pogląd, że de­
kret o reformie rolnej ma cha­
rakter tymczasowy i że przy zmia 
nie ustroju 1 on będzie zjmienio- 
ny.

Realizując te wrogą wobec re­
formy rolnej postawę, odstrasza­
no chłopów różnymi sposobami 
od obejmowania ziemi obszarni- 
czej. Dla uprawiania dywersji 
przeciw reformie rolnej oskarżo- 

udziałem i ny wykorzystywał — jak zezna­
je — wszelkie nadarzające się 
sposobności.

Oskarżony przytacza też fakt, 
że kuria biskupia miała zamiar 
nabyć w 1946 roku resztowkę ja­
kiegoś majątku. Nie nabyto jej 
jednak, ponieważ osk. Kaczma­
rek był zdania, iż sam fakt za­
kupienia byłby swego rodzaju ak­
ceptacją reformy rolnej! Stanęli­
byśmy w kolizji z zapatrywa­
niem, jakie na sprawę te ma Wa­
tykan — wyjaśnia osk. Widłak.
, Widłak omamia następnie ja­
kimi metodami uprawiał on- pro­
pagandę wymierzoną przeciwko 
osiedlaniu się ludności polskiej 
na Ziemiach Odzyskanych. Stra­
szył ludzi tym, że Ziemie Zachód 
nie nie zostaną przy Polsce, bó 
Ameryka i Anglia zechce je od­
dać neohitlerowcom za udział ich 
w trzeciej wojnie światowej, 

kuratora, tzn. administratora do- Agitował przeciwko osiedlaniu 
mu seminarium duchownego w się na ziemiach Zachodnich i sta
Kielcach, będąc równocześnie dy 
rektorem Caritasu na diecezję 
kielecką.

Oskarżony dodaje, iż jego wro 
gie postępowi przekonania 
kształtowały! się jeszcze w okre­
sie międzywojennym, kiedy był 
wikariuszem parafii katedralnej 
w Kielcach oraz w czasie okupa­
cji, kiedy dyskutując często — 
jak mówi — z księżmi na stano-

rał się, by agitacja objęła jak naj 
szersze grono ludzi.

Oskarżony wymienia tu nazwi­
ska parafian, których odwiódł od 
osiedlenia się na Ziemiach Za­
chodnich.

Charakteryzując sądowi prowa 
dzoną przez siebie propagandę 
przeciwko realizacji trzyletniego 
planu gospodarczego, osk. Widłak 

wiskach w diecezji wysoko postai stwierdza, że kierował się wy- 
’..ionymi miał możność rozma-! tycznymi otrzymanymi bądź to w 
wiać na tematy polityczne. W| rozmowach ze współoskarżonym 
czasie okupacji orientację swąl Kaczmarkiem bądź też znanymi 
opierał on na wiadomościach idąi mń z listu papieskiego i ze sta- 
cych z Londynu i to — .iakjnowiska episkopatu, 
stwierdza —• znalazło echo w je­
go postępowaniu i zapatrywa­
niach. „Od pierwszych dni, od 
roku 1945 moje ustosunkowanie 
się było nie tylko negatywne, ale 

'było wrogie w stosunku do Polski 
Ludowej i postawiło mnie od razu 
w rzędzie tych, którzy poparli im­
perialistów zachodnich i politykę 
Watykanu. Stanąłem w obozie 
przeciwnym tym, którzy przyło­
żyli rękę do tworzenia Polski 
Ludowej“.

Omawiając następnie swa dzia­
łalność wymierzona przeciwko re­
alizacji wydanego przez władzę 
ludową dekretu o reformie rol-

Widłak podkreśla dalej, iż w 
akcji szeptanej propagandy wy­
mierzonej przeciwko polityce gos 
podarczej na wsi głównie usiło­
wał wytworzyć wśród chłopów 
negatywny stosunek do spółdziel­
czości produkcyjnej. Używał przy 
tym argumentów, którymi posłu­
giwał się osk, Kaczmarek i inni 
księża z jego otoczenia.

Oskarżony zaznacza następnie, 
że w 1951 roku po zjeździe epi­
skopatu w Gnieźnie otrzymał on 
od referenta duszpasterstwa die­
cezji kieleckiej ks. Błaszkiewicza 
wytyczne, jakie dał ten właśnie

zjazd dla przeciwdziałania przez 
duchowieństwo realizacji Planu 
6-letniego.

Osk. Widłak omawia również 
w swych zeznaniach sposoby, ja­
kimi sabotowano w kieleckiej 
kurii diecezjalnej wydany w 
sierpniu 1949 roku dekret zobo­
wiązujący parafie i instytucje 
kościelne do prowadzenia oficjal­
nej księgowości. Podkreśla on, iż 
w kurii jak również w semina­
rium duchownym, w którym on 
pracował, prowadzono dwie księ 
gcwości — oficjalną i nieoficjal­
ną. Z kasy nieoficjalnej robiono 
zakupy na czarnym rynku. Kiedy 
w 1950 roku ukazał się dekret o 
przekazaniu walut i złota na 
rzecz państwa, otrzymał wówczas 
osk. Widłak nastawienie od bis­
kupa KaczjT>arka, by posiadanych 
w seminarium walut obcych nie 
przekazywać do banku i w poro­
zumieniu ze współoskarżonym 
Danilewiczem, skarbnikiem kurii 
postanowiono je ukryć.

Dolary złote, pewna Ilość szta- 
bek złotych, biżuteria, a więc 
pierścienie, obrączki, łańcuszki 1 
ruble złote — wyjaśnia Widłak — 
nazywane były w seminarium 
funduszem zapasowym. Ogółem, 
według stwierdzenia oskarżonego 
fundusz stanowił sumę 1.440 do­
larów w złocie, a nadto pewną 
ilość sztabek złotych, obrączek i 
pierścieni oraz złotych kopert od 
zegarków. Po ukazaniu się de­
kretu różne osoby przekazały do 
ukrycia w seminarium jeszcze 
pewne sumy w rublach złotych. 
M. in. oskarżonemu przekazał do 
ukrycia 800 złotych rubli niejaki 
ks. prałat Rybkowski, następnie 
oddał do ukrycia swe złoto kano­
nik Jaroszewicz i inni.

Oskarżony zeznaje, że dokony­
wał on również szeregu czarno- 
giełdziarskich machinacji z wa­
lutami zagranicznymi, za zgodą 
biskupa Kaczmarka. Również za 
dolary w złocie seminarium du­
chowne w Kielcach zakupiło przy 
pośrednictwie oskarżonego po­
siadłość rolną — Niewachlów. 
Oskarżony sprzedawał często na 
czarnym rynku różne sumy w 
dolarach, otrzymywane od współ 
oskarżonego Danilewicza i in­
nych księży.

Oskarżony stwierdza dalej, że 
poważny wpływ na jego orienta­
cję i nastawienie dla jego agita­
cji za wojną miały audycje ra­
diowe BBC, Głosu Ameryki, Ma­
drytu i tzw. Wolnej Europy. Li­
czenie przez oskarżonego i jego 
otoczenie na rychłą wojnę zna­
lazło wyraz — jak podkreśla on 
— w czasie podpisywania Apelu 
Sztokholmskiego, Początkowo o- 
skarżony spotkał się ze stanowi­
skiem w otrzymywanych wyty­
cznych, że Apelu nie należy pod­
pisywać, później jednak stanowi­
sko to zmieniło się. Jak zeznaje 
oskarżony, wikariusz generalny 
diecezji kieleckiej ks. Jarosze­
wicz tłumaczył to wówczas, że na 
leży to zrobić i dlatego, że tego 
domaga się wprost opinia publicz 
na. Więc była zachowana do pew 
nego stopnia polityka poddania 
się opinii — dodaje oskarżony —

ale bez przekonania wewnętrzne­
go. Będziemy w porządku wobeo 
społeczeństwa, co jednak oczywi­
ście nie zmienia naszego przeko­
nania i naszego nastawienia do 
tej sprawy.

W dalszym ciągu swych zeznań 
oskarżony oświadcza, że w 1948 
roku ks. Łagowski, profesor se­
minarium duchownego z Wrocła­
wia, przywiózł na teren semina­
rium kieleckiego radiostacje, 
broń, amunicję i granaty. Od 
marca do czerwca 1946 roku rze­
czy te znajdowały się na terenie 
seminarium. W czerwcu przenie­
siono je z seminarium do wika- 
riatu katedralnego. Następnie, ra­
diostacja, broń, amunicja, granaty 
były przechowywane w kaplicy 
przedpogrzebowej, znajdującej się 
na terenie cmentarza katedralnego 
obok kościoła katedralnego. Ra­
diostacja znajdowała się na 
dzwonnicy katedralnej. W 1949 
roku . w związku z remontem 
dzwonnicy i kaplicy, przeniesio­
no ukrywane przedmioty do ka­
tedry. Radiostacje umieszczono w 
zakrystii katedry kieleckiej, a gra 
naty, amunicję i broń — w gro­
bowcu znajdującym się w podzie­
miach katedry.

Oskarżony omawia następnie 
swą działalność dotyczącą zbiera 
nia informacji wywiadowczych. 
Działalność tę rozpoczął na pole­
cenie współoskarżonego Kacz­
marka w 1945 r. „Ks. biskup Ka­
czmarek — zeznaje Widłak — po 
wiedział mi wówczas o tym, że 
kardynał Hlond, który wrócił nie 
dawno z Rzymu, życzył sobie, a- 
by duszpasterze „otworzyli oczy" 
na to wszystko, co się dzieje wo­
kół nich w ich parafiach, że mia 
nowicie chodziło o zbieranie in­
formacji z dziedziny gospodar­
czo - społecznej dla kurii, jak 
również o to, by wiadomości te 
mogły być przekazane, dla zorien 
towania Watykanu, co się dzieje 
na terenie Polski“ .

Oskarżony przyznaje, że prze­
kazywał Kaczmarkowi szereg róż 
nych wiadomości, szczególnie z 
dziedziny gospodarczej, stwierdza 
jednocześnie, że od biskupa Kacz 
marka dowiedział się, iż z wia­
domości tych „korzystają kolą 
amerykańskie“.

Osk. Widłak zeznaje dalej o wy 
korzystywaniu konfesjonału dla 
walki z Polską Ludową. Wie on 
z rozmowy z osk. Kaczmarkiem 
i z rozmowy z innymi księżmi, 
że biskup Kaczmarek tą drogą o- 
trzymywał wiadomości. Później 
już po aresztowaniu ks, biskupa 
Kaczmarka — mówi oskarżony —■ 
dowiedziałem się od ks. Sobal* 
kowskiego — rektora seminariuml
— że zbieraniem pewnych wia­
domości od swoich penitentów 
trudnił się jeden z profesorów se 
minarium, ks. Piwowarczyk W oj- 1 
ciech“.

Konfesjonał był również — jak 
mówi oskarżony — okazją, by na 
stępnie — poza konfesjonałem 
zbierać wiadomości. „Osobiście
— stwierdza oskarżony — właśnie 
w ten sposób otrzymałem trzy 
informacje“ .

Przewodniczący Sądu zarządza 
odroczenie rozprawy do dnia na­
stępnego.

D roga zdrady i zaprzaństw a
Pierwszy dzień procesu biskupa 

Kaczmarka i jego ośrodka wypełniły 
zeznania głównego oskarżonego. Zezna 
nia Kaczmarka dały kompletny obraz 
polityki reakcji, polityki reakcyjnego 
odłamu kleru, a zarazem świadectwa 
pełnego bankructwa tej polityki /zdra­
dy, którą uosabia sam Kaczmarek.

Biskup Kaczmarek, to nie jakiś mar 
ginesowy politykier. To człowiek, któ­
ry całe swe życie uprawiał politykę 
reakcji, który swoją karierę politycz­
ną rozpoczął w latach studenckich za­
kończonych napisaniem pr-acy doktor­
skiej na temat konieczności walki z re­
wolucyjnym ruchem robotniczym. 
Kaczmarek z dumą mówi o swojej 
„szkole“ , w której np. wychował się 
jeden z późniejszych jego agentów — 
ksiądz Dąbrowski.

Kaczmarek to oddany polskiemu 
faszyzmowi purpurat, który prteska- 
kując pośrednie hierarchiczne stopnie 
kościelne, osiąga w młodym stosunko­
wo wieku godność biskupa ordynariu­
sza. Kaczmarek w trzy zaledwie tygod­
nie po ingresie biskupim ujmuje w swo 
je ręce akcję zwalczania klasowego ru­
chu robotniczego, wygłasza na ten te­
mat referat w Częstochowie,

Często z ust jego padają słowa: 
„Inicjowałem“, „ingerowałem“, „sprze­
ciwiałem się“. To Kaczmarka zaprasza 
Hlond na pierwszą po swoim powrocie 
7. Rzymu konferencją w Krakowie, na 
której wspólnie z Sapiehą ustalono 
program i metody walki przeciwko Poi 
r-e Ludowej. To Kaczmarkowi zleca się 
wygłoszenie na plenum episkopatu po 
wyborach w 1947 r. referatu również 
programowego. To Kaczmarka popiera 
prymas Hlond w jego tezach o koniecz 
ności współpracy z „rządem londyń­
skim". To Kaczmarek jest autorem ela

boratu politycznego dla tegoż „rządu''. 
Kaczmarek konferuje z ambasadorem 
USA, Bliss Lane‘m w „imieniu księży 
kardynałów“ — Hlonda i Sapiehy.

Biskup Kaczmarek stwierdza swój 
udział w faszyzowaniu Polski i dopro­
wadzeniu jej do katastrofy wrześnio­
wej. Tę formę zdrady nazywa „faszy­
zującą i antylewicową działalnością“. 
Historia faszyzmu polskiego wzbogaciła 
się o nowe dokumenty. Zeznania bis­
kupa Kaczmarka są bowiem pierwszo­
rzędnym dokumentem w tej dziedzinie. 
Ambasador Chłapowski, Zaleski, Pił­
sudski, Mościcki, Sławoj-Składkowski. 
Beck, Sosnkowski, Poniatowski — oto 
kilka wyrwanych nazwisk ludzi zwią­
zanych z tragedią Polski z 1939 r„ z 
którymi blisko współpracował Kacz­
marek. Ta działalność obejmuje poch­
wałę dla rządu silnej ręki, obejmuje 
wielki plan dywersji w klasowym ru­
chu zawodowym, i w ruchu chłopskim, 
a zwłaszcza wśród młodzieży wiejskiej. 
„Ta działalność faszyzująca“ — to współ 
ne z. panem Żółtowskim akcje rozbi- 
jackie wśród fornali, to wreszcie walka 
przeciwko Związkowi Nauczycielstwa . 
Polskiego i przeciwko postępowej inte­
ligencji, walka poprzez aparat Akcji Ka 
tolickiej, którą — jak zeznaje — wy­
korzystał „przeciwko ruchowi robotni­
czo - chłopskiemu, przeciwko ruchom 
radykalnym“. Jakżeż się więc dziwić, 
że na „zjazd społeczny,, organizowany 
przez sanacyjna dwójkę w roku 1937 
celem omówienia form walki przeciw­
ko komunizmowi zostaje zaproszony • 
ksiądz prałat Kaczmarek.

Antyradzieckości, tej zasadniczej 
stronie faszyzmu polskiego, towarzyszy 
ta nieodzownie ugodowość i „paktują­
ce nastawienie" 'wobec hitlerowskich 
Niemiec. Hołdował temu kierunkowi

gorąco Kaczmarek; był on gorącym 
rzecznikiem watykańskiej polityki an­
tyradzieckiej zapoczątkowanej w la­
tach 1919—1920 przez ówczesnego nun­
cjusza papieskiego w Polsce, a później 
papieża, Achillesa Ratti, znanego jako 
Piusa XI, a w latach późniejszych 
wzbogaconej o prohitleryzm. Program 
polityczny międzynarodowego imperia­
listycznego obozu reakcji zreferował 
cynicznie Kaczmarkowi w lipcu 1939 r. 
w alei Szucha nuncjusz papieski w 
Warszawie — Cortesi. Program ten, na 
wet przez Kaczmarka nazwany „uwła­
czającą Polsce ugodowością wobec hit­
leryzmu“ był krótki: Hitler, to zasad­
niczy pierwszorzędny element polityki 
międzynarodowej, Polska, to sprawa 
uboczna, drugorzędna. Interesy narodo 
we Polski winny być podporządkowa­
ne interesom Niemiec hitlerowskich — 
głównej siły walki z ZSRR

Ten „zewnętrzny program“ zdrady 
przyświecał już odtąd Kaczmarkowi w 
togo działalności antypolskiej i antylu- 
dowej. Cortesiego zastąpił w kilka ty­
godni po lipcowej konferencji guber­
nator Lasch, szef gestapo radomskiego 
— Kundt a później sam Frank. Arty­
kuły o Akcji Katolickiej ustąpiły miej­
sca listom pasterskim publikowanym 
często i wzywającym do służalstwa 
wobec okupanta. Katolickie Stowarzy­
szenia Młodzieży Męskiej, których dy­
rektorem diecezjalnym był przez 6 iat 
Kaczmarek, zmieniły nazwę na Naro­
dowe Siły Zbrojne i poszły w Góry 
Świętokrzyskie, by likwidować party­
zantów polskich ramię w ramię z hit­
lerowskim Wehrmachtem. Wszystko to 
zaś dzieje się za zgodą księcia kardy­
nała Sapiehy.

Rok 1945 i klęska faszyzmu stano­
wią nowy etap na drodze politycznej

działalności Kaczmarka. Uzbrojony 
przez prymasa Hlonda, który przywozi 
do kraju „orientację rzymską“, Kacz­
marek owładnięty „kompleksem tym­
czasowości i prowojenności“ wypowia­
da zaciekłą walkę Polsce Ludowej, wła 
dzy ludowej. Z entuzjazmem przyjmu­
je Kaczmarek plan akcji opracowany 
zgodnie z imperialistyczną, antypolską 
polityką USA i neohitłeryzmu Ade­
nauera, a uzgodniony przez ambasa­
dora USA z prymasem polskim, Augu 
stem Hlondem.

Jest coś odrażającego w zeznaniach 
Kaczmarka na temat tego planu „f^al 
ka z ustrojem bądź przez kartkę wy­
borcza, bądź przez propagandę, bądź 
wreszcie przez konflikt zbrojny“ — oto 
naczelna zasada Kaczmarka i reakcyj­
nej części episkopatu po roku 1945. Ja­
każ szaleńcza i wściekła nienawiść do 
własnego narodu musi być rodowodem 
tak głęboko zakorzenionej zdrady, któ­
rą biskup Kaczmarek dobitnie i zwięź­
le formułuje: „Naczelnym problemem 
rrojej polityki była wojna! Jedyna dro 
ga to stawianie na wojnę, która przy­
wróci nam dawny ustrój“.

Biskup Kaczmarek, polityk reakcji, 
polityk reprezentujący interesy wyzy- 
skiwączy i obszarników gotów jest 
wszystko poświęcić, co jest drogie na­
rodowi. Dla niego suwerenność Polski 
to sprawa najmniej ważna. Istotne jest 
dla niego obalenie władzy ludowej, a 
wówczas... wówczas niech hitlerowcy 
biorą Ziemie Zachodnie! Taki jest próg 
ram Watykanu i Waszyngtonu, 
taki jest program rodzinnego wstecz- 
nictwa i taki właśnie program 
reprezentował przedstawiciel wstecz- 
oictwa, sługa Watykanu i Waszyngto­
nu — biskup Kaczmarek.

J. SIKORA
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Mieszkańcy trójmiasta o swycfr bolączkach

P o trz e b y  o s ied la
przy ai. Wolska Polskiego we Wrzeszczu

„Głos Wybrzeża“ już raz za­
opiekował się mieszkańcami 
naszego osiedla — na interwen­
cję redakcji usunięto usterki w 
kuchenkach, za co serdecznie 
dziękujemy. Zachęceni tym 
zwracamy się do „Głosu Wy­
brzeża“ po raz drugi z naszy­
mi kłopotami, których mamy, 
niestety, sporo.

Sprawa pierwsza. W więk­
szości mieszkań zainstalowano 
kuchenki gazowo - węglowe. 
Czynne są jednak tylko kuchen 
ki węglowe, posiadające dwa 
otwory do gotowania. Nato­
miast po stronie gazowej płyty 
znajduje się więcej tych otwo­
rów, są także i piekarniki. Ale 
z kuchenek tych nie możemy 
skorzystać, bo nie mamy gazu. 
Kierownictwo budowy osiedla 
twierdzi, żc doprowadzenie ga­
zu jest zależne od gazowni, 
która jak dotąd nie spieszy się 
jednak z włączeniem nas do 
sieci. Tymczasem większość 
mieszkańców naszego osiedla — 
to przeważnie młodzi ludzie, po 
siadający małe dzieci i sprawa 
podłączenia gazu jest dla nas 
sprawą bardzo pilną.

Niemniej ważną jest sprawa' 
drogi prowadzącej do osiedla. | 
Wracając z pracy z zaintereso-i 
waniem obserwujemy postępy

naszych kilkakrotnych inter­
wencji nie została rozwiązana 
sprawa oświetlenia klatek scho 
dowych i piwnic. Dotychczas 
nie ustalono, kto ma zaopatrzyć 
te pomieszczenia w żarówki — 
lokatorzy czy administracja o- 
siedla. Tyle co do naszych wa­
runków mieszkaniowych.

Teraz chcielibyśmy jeszcze 
poruszyć sprawę zaopatrzenia. 
Otóż odczuwamy poważne kło­
poty z zakupem mleka. Dosta­
wy mleka dla nas podjęły się: 
sklep nabiałowy nr 9T przy ul. 
Witosa i spółdzielnia przy ul. 
Wojska Polskiego. Nie otrzy­
mujemy go jednak nigdy we 
właściwej porze — przywożone 
jest zwykle ok. 8 godz., wtedy, 
kiedy już nikogo z pracujących 
nie ma w domu.

Niektóre z tych bolączek, 
przy większej trosce o nasze 
sprawy bytowe, dadzą się szyb 
ko usunąć.

Mieszkańcy osiedla 
przy alei Wojska Polskiego.

(36 podpisów)

Zapewniają, że tak, ale obawiamy się, że nie...

Nadrobić poważne zaległości
w akcji remontów domów mieszkalnych

4 Ĵ>TRO)MIAST/V

PRYSZNIC NA DWORCU 
OLIWSKIM

1 listopada, to termin zakoń­
czenia remontów domów miesz­
kalnych z kredytów FGM, Mamy 
obecni© połowę września, czyli 
pozostało do tego terminu tylko 
półtora miesiąca, A zaległości w 
Gdańsku są bardzo poważne. Mo 
wią*o tym następujące dane z za­
rządów budynków mieszkalnych 
o realizacji planów. Tak np. plan 
zarządu nr 2 przewiduje remont 
173 budynków mieszkalnych, z 
których dotychczas wyremonto­
wano tylko 48; w pozostałych o- 
biektach roboty są toku. Jesz­
cze gorzej przedstawia się spra­
wa w zarządzie nr 1 — w śród­
mieściu Gdańska. "W roku bieżą­
cym zgodnie z planem należy wy 
remontować 229 budynków, wy­
konano remont 65, a w toku ro­
bót znajduje się 67 domów. W 97 
budynkach nie przystąpiono w o- 
góle do pracy. ,

— Czy dacie radę z zakończe­
niem remontów, przynajmniej ze­
wnętrznych, do ustalonego termi­
nu — pytamy dyrektora ZBM 
nr 2 tow. Mazura. — W odpo­
wiedzi, chociaż rozpoczyna się o- 
na od słowa „oczywiście“ , słyszy­

my tyle zastrzeżeń i warunków, 
że obawa o wykonanie planu sta­
je się uzasadniona. _ . . .

Poważne zaległości w akcji po­
wstały z dwóch przyczyn. Pierw­
sza to duże obciążenie MPRB w 
Gdańsku — głównego wykonaw­
cy remontów — innymi pilnymi 
zleceniami, a druga — to trudno­
ści z materiałami, jak deski, da­
chówka itp.

Obie te przyczyny, choć poważ- 
ńe, nie powinny były jednak do­
prowadzić do powstania tak wiel 
kich zaległości. I nie doprowadzi­
łyby, gdyby energiczniejsza była 
walka o plan, o to, by polepszyć 
warunki mieszkaniowe jak naj­
większej ilości rodzin gdańskich. 
Niestety, troska o to była niedo 
stateczna zarówno ze strony 
MPRB jak i zarządów budynków 
mieszkalnych nr nr 1 i 2 oraz 
Wojewódzkiego Zarządu ZBM i 
Wydziału Gospodarki Komunal­
nej Prezydium MRN.

Źe można było znacznie więcej 
odremontować budynków, że mo­
żna było zdobyć deski i inne ma 
teriały, świadczy przykład ZBM 
nr 3 w Oliwie, który do dnia 1

Rozpięty nad brama transparent] -Pracuję w ZBM, monter silniko- j września br. wykonał plan re- 
przykuwa wzrok z „daięta napisem:] wy. Chcecle pójść dXo}sK a? ¡montów kapitalnych W przeszło

nie, a nawet z innych woje­
wództw. A więc brakowi mate­
riałów można zaradzić,

Czas nagli. Pozostałe jeszcze poi 
tora miesiąca należy wykorzy­
stać tak, by wszystkie, objęte te­
gorocznym planem, domy zostały 
odremontowane. Konieczne jest, 
by MPRB zostało obecnie odcią­
żone od innych robót oraz, by 
zarządy budynków mieszkalnych 
w pełni wykorzystały swe bry­
gady remontowe. W) deszczu

1933 rocznik staje przed Komisji) P e to w a
robót przy jej budowie, Z raiłoś] „Witajcie poborowi!“  Grupa młodych 

, P„•>rlv nowy metr! ludzi weszła na dziedziniec, rozglada-Cią Witamy każdy now Ł . “ .JT-Mąc się z ciekawością dokoła, przy- 
drogi. Ale, niestety, juz oa aiuzj slCjerowau swe kroki do baraku 
szego czasu w ogóle jej nie1 — ' ” ' Ł
przybywa. Od zakończenia bu­
dowy drogi zależy m. in. uru­
chomienie sklepu w bloku nr 6 
oraz zlikwidowanie otwartych 
śmietników na terenie osiedla 
__obecnie z braku drogi Miej­
skie Przedsiębiorstwo Oczysz­
czania nie może wywozić śmie 
ci.

A oto inne nasze kłopoty. Na 
wielu budynkach rynny kończą 
się pod samym dachem. Skutek 
jest taki, że podczas deszczów 
obfite strugi wody oblewają 
mury. Poza tym nie ma ście­
ków i woda deszczowa nie mo­
że spływać.

Nie wiemy co będzie z ogrze­
waniem? Kotłownia dopiero się 
buduje. Nie marny też skomple 
towanych łazienek — brakuje 
w nich pieców i wanien. Mimo

z napisem „Komisja Poborowa.
Ileż razy myśleli o tej chwili.

Świetlica przywitała ich piosenka­
mi wojskowymi z adapteru. Po wrę­
czeniu dyżurnemu -wezwań chłopcy 
z ciekawością oglądają piękna deko­
rację. składającą się z plakatów 1 
haseł poświęconych zagadnieniu wal­
ki o pokój. -— Widzieliście koledzy „Gazetkę 
Ścienną P oborow y ch "?  — mówi Szcze 
pan Baskai. —- Pisza w niej, że spra­
wą honoru bedzie zdobycie odznak 
wyróżniających. Zdobędziemy takie
° i njeszc?elenie wiadomo czy będziesz 
zdolny do służby wojskowej — wy­
raża wątpliwość Zbigniew Balewski. 
_  Może nie przyjmą. Nie ma co się 
z góry chwalić.

— Tak, chcę.
— Jaka macie rodzinę?
— Ojbiec jest robotnikiem — dwaj 

bracia służą w wojsku, jeden w arty­
lerii, a drugi w lotnictwie.

— A wy gdzie chcecie służyć?
— Gdzieś w motoryzacyjnym, ukoń­

czyłem zasadniczą szkołę zawodową.
— Jesteście zdolni do służby woj­

skowej. • • *
W odświętnym nastroju wyszli na 

ulicę poborowi. Rumienią się twarze, 
błyszczą oczy, mimowoli pręży się
grzbietem  zdolny do służby wojsko­
wej _  myśli przyszły żołnierz i pełen 
dumy jest z tego powodu. Przecież to 
zaszczyt służyć w odrodzonym, ludo- 
wym Wojsku Polskim. ^

NOWA 
WARSZAWA

PRZYKŁADEM NASZEGO
POKOJOWEGO BUDOWNICTWA

Chiopcy zbliżają się do gazetki i 2 
zainteresowaniem oglądają kolorowe, 
namalowane artystycznie odznaki. In­
ni przeglądają gazety i czasopisma. 
Grupa chłopców zasiada do szachów, 
domina i warcabów. . . .— Jan Adamowicz — wywołuje pi­
sarz Komisji Poborowej. Pada jesz­
cze kilka nazwisk.po dokładnym zbadaniu wywołam 
chłopcy przechodzą do następnej san, 
gdzie przewodniczący komisji — za­
służony kapitan ..kościuszkowiec 
sprawdza dalej personalia.

— Jak się nazywacie — rzuca py-
ta™Cjan Augustyniak — odpowiada
poborowy.

— Gdzie pracujecie?
— Pracowałem w stoczni, a teraz

zdałem na Politechnikę na Wydział 
Mechaniczny. ,  .— Proszę zabrać dokumenty. Jeste­
ście zdolni, lecz ze względu na stu­
dia, dostaniecie odroczenie.

— Następny...
— Szczepan Baska?

"Geałry
i

TEATR WIELKI W GDAŃSKU — 
TEAIuT b Ra MATYCZNY w GDYNI -
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

nieczynny.

90 proc. i zobowiązuje się całko­
wicie zakończyć remonty do dnia 
15 października,

— Materiałów budowlanych — 
opowiada dyrektor ZBM 3 tow. 
Porzycki — w roku bieżącym nie 
otrzymaliśmy żadnych — »ni de­
sek ani dachówek. Mimo to po­
krywamy dachy, naprawiamy ró­
żnego rodzaju uszkodzenia. V 
jaki sposób? — zwyczajnie. Po­
staraliśmy się sami o materiał 
poza przydziałem.

Okazuje się. że zarząd w Oli 
wie potrafi znaleźć materiał bu­
dowlany — otrzymuje gą z róż 
nych rozbiórek na naszym tere-

K ima

UWAGA, M1BZKANGY 
O R U N I  i S T O G O W 

r
Ujawniając na organizowa­
nych przez „Głos Wybrzeża“

zebraniach mieszkańców
i i i i i i i i i i i i i u i H U ł u u i i i i M i i u u i i i n i n i i i i u i i i i i u H

potrzeby waszych dzielnic, 
przyczyniacie się do ich li­

kwidacji.
Zebrania takie odbędą się, z 
udziałem przedstawicieli na-- 
szej redackji, komitetów dziel­
nicowych PZPR, Miejskiej Ra­
dy Narodowej Gdańska oraz 
handlu uspołecznionego i związ 
ków branżowych spółdziel­

ni usługowych,
W  O R U N I18 lim. -  (¡oiłz. 18,30 w świetlicy Parowozowni PKP przy u l. Sandomierskiej
W  S T O G A C H20 bm. -  godz. 16,00w świetlicyZakładów Pasmanteryjnych

Na zebrania te zapraszamy 
wszystkich mieszkańców dziel­
nic Orunia i Stogi. Po dyskusji 
na zebraniu w Oruni wystąpi 
z bogatym programem arty­
stycznym zespół świetlicowy 
Technikum Elektrycznego w 
Gdańsku, a w Stogach zostanie 

wyświetlony film.

Przed Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckie!

D O  C Z Y T E L N I K Ó W  
P R A S Y  R A D Z IEC K IEJ

Zgłoszenia na prenumeratę

DZIENNIKÓW I CZASOPISM RADZIECKICH
przyjmują oddziały i delegatury „Ruchu", urzędy i agencje 
pocztowe, listonosze oraz kolporterzy w zakładach pracy i na

uczelniach.
Termin zgłoszeń upływa w dniu 15. XI. 1953 r. 

OPŁATA PRENUM ERATY ROCZNEJ GWARANTUJE 
CIĄGŁOŚĆ W OTRZYMYWANIU PRASY. ______

G D A S S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Trzy opo­

wieści“ , godz. 16, 18 i 29. 
,ZMP-owiec*‘ we Wrzeszczu — „Spra 

wa do załatwienia“ , godz. 16. 18 
I 20

„1 Maja“  w Nowym Porcie — „za­
łoga“ , godz. 18 i 20.

„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Sadko“ , 
godz. 18 i 20.

„Delfin“  w Oliwie — „Cesarski pie­
karz“ , II seria, godz. 16, 18 i 20. 

G D Y N I A
.Atlantic“  — „Na manewrach“ , — 

godz. 15.30, 17.30 i 19 30.
.Warszawa“  — „Sprawa do załatwie­

nia", godz. 16, 18 i 20. ■
,Goplana“  — „Warszawa“ , godz. 16, 

18 i 20.
„Fala“  na Grabówko — „Na katkuc- 

kim bruku“ , godz, 18 t 20. 
„Promień“  w Chyloni — „Najpięk­

niejsza''. godz. 18 i 20.
„Neptun“  w Orłowie — „Pierwsze 

dni“ , godz. 18 i 20.
S O P O T
„Bałtyk“  — •„Maksymek“ , godz. 15.30

17.30 i 19 30. . . ..Polonia" — „Sprawa do załatwienia 
godz 16. 18 1 20

Repertuar kin podajemy na podsta­
wie inlormac.11 ekspozytury gdańskiej 
Centralnego Biura Wynajmu Filmów 
— teł. 330-07 i Okręgowego Zarządu 

.Kin — tel. -3X2-82.

Podobnie jak w latach ubieg 
łych od 8 października do 7 li­
stopada br., obchodzić oędzieniy 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Hasiem tego 
miesiąca będzie — „Strzeżmy 
nieustannie, umacniajmy i po 
głębiajmy przyjaźń i sojusz naro­
du polskiego z narodami Kraju 
Rad — ostoją pokoju, niepodleg­
łości i rozkwitu naszej ojczyzny“ .

W Gdańsku przed kilku _ dnia­
mi został powołany Miejski Ko­
mitet Obchodu Miesiąca Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej. W skład 
jego m. in weszli: II sekretarz 
KM PZPR A. Popiołek, kierow­
nik wydziału propagandy KM 
PZPR K. Wessel, przewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego TPPR 
W. Święcicki, przewodniczący 
ZM ZMP tow. Salek, sekretarz 
Prezydium MRN H. Kocemba 
i sekretarz Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego T. Rybowski. 
Przy komitecie powstały sekcje: 
organizacyjna, propagandowa, im 
prezowa oraz sekcja popularyza­
cji osiągnięć Kraju Rad. Wszyst­
kie sekcje przystąpiły już do pra-
Cy

W b. r. Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej bę­
dzie podzielony na tygodnie, po­

święcone pewnym zagadnieniom, 
M. in. zorganizowane zostaną ty­
godnie: od 19 do 25 październi­
ka: książki i prasy radzieckiej — 
radzieckich metod pracy — od 26 
do 1 listopada itp. (mi)

Kierownictwo sta­
cji kolei elektrycznej 
ic Oliwie uraczyło pa- 
sażeróto, korzystają­
cych z przystanku, no 
u>ą niespodzianką — 
bezpłatnym pryszni­
cem. Dwuspadowy 
dach, o metalowej 
konstrukcji, nie zo­
stał ostatecznie wy­
kończony i podczas 

ueszczu, <■ braku rynien, podróżni, 
chroniący się na przystanku, traliają 
pod mimowolny prysznic.

Kiedy nareszcie jyeron kolei elektry­
cznej w Oliwie zostanie doprowadzo­
ny do porządku?

KŁANIAJĄ SIĘ
W głębokim ukło­

nie w stronę kierow­
nictwa stacji Gdynia 
chylą się. tablice na 
nsronie I, z napisem 
na ■ szkle '„GDYNIA“  
oraz na stacji ciek- 
trycznej z napisem 
„GDYNIA -  RE- 
DŁOJPO“ .-

Przy najlżejszym wietrze obie tabli­
ce padną plackiem przed „dygnitarza­
mi“  ze stacji Gdynia. Jesteśmy jed­
nak przekonani, że kierownictwo sfa- 
cji nie dopuści do tej „czołobitności 
i przywróci tablicom właściwą posta­
wę.

CZYJ TO POMYSŁ?

Ciekawe s.ą pa­
miętniki Karola 
Ogiera — francu­
skiego dyplomaty 
z XVII wieku, któ 
ryćh autor poiwię 
ca wiele uwagi 
ówczesnemu życiu 
Gdańska, i miast 
Powiśla: Malbor-

______ _ Elbląga oraz Sztumskie/
Wsi, gdzie toczyły się pertraktacje po­
kojowe polsko-szwedzkie. Nic też dziw­
nego, że pierwszy tom tych pamiętni­
ków, wydany przed paru laty, znalazł 
się w ręku wielu mieszkańców trój­
miasta.

JF czerwcu br. ukazał się drugi tom 
pamiętników. ¡Piele osób chciałoby 
go nabyć. Ale... aby kupić II tom, 
należy zapłacić jednocześnie za I tom 
— łącznie 67 zł. Co ma robić ktoś, 
kto już posiada I tom? — nie wia­
domo.

Mieszkańcy trójmiasta chcieliby się 
dowiedzieć, kto jest autorem legę nie­
realnego pomysłu.

ka, Sztumu,

. a s i l o  n a  d z i e ń  1 7  b m .
5.00 — Gdańsk wita słuchaczy —

chwila muzyki — lok. 5.05 — Wiado­
mości poranne. 5.10 — Audycja dla 
wsi. 5.20 -  Koncert poranny. 5.58 -  
Sygnał czasu. 6.00 — Gimnastyka 6.10 
— Kalendarz radiowy. 6.15—6.30 —
Program lokalny. 6.30 — Dziennik po 
ranny. 6.45 — Chwila muzyki. 6.50 — 
Muzyka poranna 7.20 — Muzyka po­
ranna z PI. 7 48 -  Stan pogody. 7.50 
program dnia. 7.55 -  wiadomości po­
ranne z PI. 8.00 -  Koncert poranny 
8.15—11.45 — Program lokalny. 11-45 — 
Głos mają kobiety. 1157 — .s VSn®‘ czasu. 12 04 — Dziennik południowy 
12.15 — „Na swojską nutę". 1245 — 
Audycja dla wsi. 13.00 —
film. i operetk 13,15 — Komunlket 
PIHM dla rybaków — lok. 13 16 — c. 
d. muzyki. 13.40 -  Utwory fortepiano 
we. 13.55 — Komunikaty 14.00 — Pro­
gram dnia. 14.05 — Dla kl. I 
wisko „Klasa I się spóźnia" 14 30 — 
Dla kl. VIT słuch „Przed wiz Ign 
Krasińskiego w szkole rycerskiej 
15 oo — Wiązanka walców straus. i5 iJy
-  Komunikat o stanie wód 15 10 -  
„Jest nad Wisłą skała" — opow 15 30
-  Dla dzieci z PI aud. słowno-muz
16.00 — „Swojskie melodie“ . 16.20 —
17.00 — Program lokalny. 17.00 — Wia­
domości popolud, 17.05 — Rezerwa

17.15—18.30 — Program lokalny. 18 30 
— Odpowiedzi fali 49 18.45 — „Leśna 
marszruta". 18.50 — Utwory wiolon­
czelowe. 19.10 — „Poznaj piękno języ­
ka rosyjskiego“ . 19 30 — Muzyka i ak 
tualnośói. 20.00 — „Dla każdego cos 
miłego“ . 20.58 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 20.58 -  Stan po­
gody. 21.00 — Dziennik wieczorny. 
21.26 — Wiadomości sportowe. 21.36 — 
Muzyka taneczna. 22.00 -  Sprawozda­
nie z procesu. 22.45 — Wyścigi kolat- 
skle. 23.50 — Ostatnie wiadomości. 
24.00 — Hymn 1 koniec audycji.

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 6.16 — „Z każ­
dym dniem". 6.20 -  Muzyka. 8,15 -  
Serwis CZRM ze Szczecina dla ryba­
ków. 8.25 — Przerwa lokalna do 11 40. 
11.40 — Komunikaty. 16.20 — Omówie­
nie programu 16.21 — Muzyka opero­
wa. 16.45 — „Przy muzyce o sporo.e . 
17.15 — „Z notesu wychowawcy — 
aud. oświatowa. 17.25 -  Muzyka lu­
dowa. 17.50 -  Rep. rybacki w oprad 
Zb. Óbrowskiego. 18.00 — Uiwtccenny 
przegląd wydarzeń. 18.10 — Keb«^aż 
z cyklu: „Tam gdzie powstają statki 
— w oprać. J. Lindnera. 18 15 — Kwa­
drans chopinowski.Polskie Radio zastrzega sobie ew. 
zmianę programu.

RSP „Śnieżka“ Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 
w Sopocie, ul. Stalina 783

zawiadamia swoich klientów, że począwszy od 
dnia 10 września 1953 r. wszystkie punkty 
przyjęć bielizny i garderoby w Sopocie, Oliwie, 
Wrzeszczu i Gdańsku otwarte są bez przerwy 
codziennie od godz. 11 do 19. 169o-K

R«P Śnieżka“ Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 
w Sopocie, ul. Stalina 783

prosi wszystkich członków, nie pracujących 
już w spółdzielni, o zgłaszanie się w biurze 
spółdzielni w Sopocie, ul. Stalina 783 celem 
uregulowania sprawy członkowstwa, wypłaty 
nadwyżek i in. Uprasza się o dokonanie tych 
uzgodnień w terminie do dnia 30 września br. 
1694-K Zarząd

Zarząd Spółdzielni Pracy Remontu Kotłów 
i Maszyn Parowych

z tymczasową siedzibą w Gdańsku-Wrzcszczu, ul. Rutkowskiego 13
telefon 417-30,

podaje do wiadomości przedsiębiorstwom państwowym i uspołecz­
nionym, że przyjmuje zlecenia na kapitalne i bieżące remonty 
oraz konserwację kotłów parowych wszelkich typów, łącznie z o- 
krętowymi, armatury, wind i pomp parowych oraz maszyn Paro­
wych wszelkich typów. Przyjmowanie zleceń na powyższe roboty 
dotyczyć może okresu IV kwartału br. oraz planu wykonawcze­
go na rok 1954 1688-K

OBWIESZCZENIA

Zarząd Spółdzielni Pracy „Metalowiec" w 
Malborku podaje do wiadomości wszystkmi 
członkom spółdzielni, iż wypłata “ działów za 
„ , WvtłłacaTia będzie w terminie do dnia
30 S n i a  1953 r. W związku z tym należy 
zgłaszać się po odbiór swych należności, gdyż 
niezgłoszenie się w określonym torminie uwa­
żane będzie za rezygnację, • należność przepi- 
*^na „ostanie na * » «  spółdzielni,

Na podstawie uchwały Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Sopocie z dnia 21 kwietnia 
Nr 95/XV/53, Miejski Zarząd Budynków Miesz­
kalnych m. Sopotu zawiadamia zainteresowa­
nych, że termin składania wniosków o przydział 
ogrodów przydomowych na rok 1954 ustalono 
(,d 1. X. do 30. XI. każdego roku. Wnioski na­
leży składać w/w terminie na poszczególne bloki 
administracyjne.

Dyrekcją MZBM m. Sopotu
1623-K

Prezydium Woj. Rady Narodowej w Gdańsku, 
Wydział Społeczno-Administracyjny decyzją z 
dnia 4 września 1953 r. Nr A. C. III 8/190/S/53 
zmieniło nazwisko ob. Schroder Genowefie An­
nie, córce Walentego i Anny, urodzonej dnia 30 
czerwca 1931 r. w Gniewie, zamieszkałej w Gdy- 
ni-Chyloni, ul. Pustki nr 27 na Ru s ia k .

OUIDSŹKNIA drobn e

ZGUBIONO zaświadczenie 
tj-mczasowe nr 347 ukończę 
nia Szkoły Pielęgniarstwa 
Nr 1 w Gdańsku. Mucha 
Leokadia, Oliwa, Podhalan 
ska 4. 6050-G

ZGUBIONO przepustkę sta 
ią Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Gadomski Jerzy, 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Klono 
wieża ic. 0148-G

ZGUBIONO przepustkę Sto 
czni Gdańskiej oiaz Inne 
dokumenty na nazwisko 
Jadowski Marian, Gdańsk- 
Wrzeszcz, Klono wieża ic.

6167-G

ZGUBIONO legitymscle 
członkowską zw. zaw., W5'- 
stawioną na nazwisko Po- 
spischh Jerzy., SopoL Wy-

ZGUBIŁEM kartę meldun­
kową, przepustkę Stoczni 
Gdańskiej, pokwitowanie 
złożenia ankiety na dowód 
osobisty Jaworski Franci­
szek, Gdańsk-Chełm, Ma­
riana Buczka 7/2. 6140-G
ZGUBIŁAM przepustkę Sto 
czni Gdańskiej nr ewid 
28198. Cebelia Zofia, Gd.- . 
Wrzeszcz, Orzeszkowej 9-1 

6149-G
ZGUBIONO kartę meldun­
kową, wydana przez Prez. 
MRN Elbląg na nazwisko 
Sowa Benedykt. 2537-F
ZGUBIONO w Zurawcu pie 
czątkę: Spółdzielnia Pro­
dukcyjna im. „Zdobycz1.

2535-P
ZGUBIONO legitymację i 
przepustkę służbowa, wy­
daną przez Zakłady Mecha­
niczne. Krucińska Honora­
ta. 2535-P

TYMKIEWICZ Irena zgubi­
ła kartę meldunkową i po­
kwitowanie złożenia ankie­
ty na dowód osobisty.
'  2534-P

ZGUBIONO dowód tożsamo 
ści oraz przepustkę. Zna­
lazca proszony jest o zwrot 
Elbląg, Traugutta 28, Neu­
man Jan. 2533-P

ZGUBIŁAM przepustkę wy 
daną przez. PZO w Elblągu 
w dn. 3 sierpnia ha nazwis 
ko Tuszyńska Józefa

$35-8

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Strażników straży przemysłowej przyjmie C. B. 
K. O. Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr, GcL- 
Wrzeszcz, ul. Matejki 6. 1693-K

2 inżynierów mechaników, 1 inżyniera elektryka 
i 2 techników mechaników na stanowisko m- 
spektorów i referentów technicznych zatrudni 
Zarząd Portu Gdańsk-Gdynia. Zgłoszenia przyj­
muje" Dział Kadr, Gdańsk, Wały Piastowskie.

1657-łŁ

Kamieniarzy do wyrobu brukowca nieregular­
nego z kamienia polnego (j) 30—60 cm przyjmie 
zaraz Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 12. 
Wiadomość PRK 12 Gdańsk-Oliwa, ul. Lęborska 
(przystanek Kolei Elektr. Polanki), Dział Org. 
Zatr. i Płac. 1672~K

Tokarzy, wytaczaczy. frezerów, ślusarzy kadłu­
bowych, ni terów, monterów maszyn parowych, 
silnikowców okrętowych, mistrzów obróbki me­
chanicznej, robotników niewykwalifikowanych.
Reflektuje się na fachowców z praktyką przy 
remontach statków. Inż. budowy okrętów 1 me­
chaników z długoletnią praktyką i doświadcze­
niem z dziedziny bezpieczeństwa pracy; kandy­
datów do straży przemysłowej i straży pożarnej 
zatrudni zaraz Gdańska Stocznia Remontowa. 
Wynagrodzenie według umowy zbiorowej —• 
Karty Stoczniowca. Podania wraz z życiorysami 
korować listownie lub zgłaszać się osobiście 
w giialę °:r telef. 347-72, 1594-&



Sir. 8 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 222 (214«?

ŻARLIWY OBROŃCA WYDZIEDZICZONYCH
»Samą tylko szlachtą kwitnąć nie można, bo któż będzie 

t-odawał żywności i nam i bydłu, jeśli żadnego oracza nie bę­
dzie? Któż nam dodawać będzie odzienia i ubioru, jeśli nie 
będzie rzemieślników? Któż rzeczy potrzebne będzie przywo­
ził, jeśli żadnego kupca nie będzie?" — wołał syn wolbor- 
skiego wójta, bakałarz Krakowskiej Akademii, przyjaciel Me- 
lanchtona i Erazma z Rotterdamu, sekretarz króla Jegomości, 
beneficjant probostwa brzezińskiego — głośny autor słynnej 
rozprawy „O poprawie Rzeczypospolitej“ : Andrzej Frycz Mo­
drzewski. TJważał on bowiem za Wielce niesłuszne, ażeby szla­
chta, uważająca się za „sól ziemi", rządziła niepodzielnie pań­
stwem, którego głównym trzonem byli chłopi, a mózgiem — 
wykształcone mieszczaństwo.

Zycie Frycza znaczyły usta­
wiczne rozczarowania i kię 
ski. Urodził się w 1503 r. 

w Wolborzu, małym miasteczku 
kujawskim, niedaleko Piotrkowa. 
Ojciec Frycza sprawował tam

Frycz Modrzewski 
«

urząd wójta — dziedziczny w ich 
rodzinie.

Młody Frycz pobiera początko­
we nauki w miejscowej szkole, 
ale rychło przenosi się do Krako 
wa. W 1517 roku Andrzej Frycz 
Modrzewski wpisuje się do reje­
stru studentów Krakowskiej Aka 
demii na wydziale sztuk wyzwo­
lonych, chłonąc wraz z kolegami 
wittemberskie „nowinki“.

„W pierwszej chwili dalecyś- 
iny byli od przywtarzania owym 
doktrynom — pisze Frycz. — Ale 
z czasem... jako cl, którzy wiele 
chodząc po słońcu ogorzałymi się 
stają — tak i ja, rozczytując się 
w rzeczonych księgach dla ich 
tylko poznania, w nieuchronny 
sposób zacząłem się chwiać w 
swoich dawnych wyobrażeniach 
i nasiąkać nowemi“.

Wyobrażenia t e — to nie tylko 
sfera wyznania, wiary. Reforma­
cja w Polsce była ruchem spo­
łecznym. dążącym do obalenia 
ustroju feudalnego, krzywdzące­
go i wydziedziczającego lwią 
część narodu, odsuwającego ją

całkowicie od rządów W pań­
stwie. Postępowemu obozowi 
szlacheckiemu reformacja służy­
ła jako narzędzie i forma walki 
z duchowieństwem o sprawy go­
spodarcze i polityczne. Nieustęp­
liwej, żarliwej walce o sprawie­
dliwe prawa dla chłopów i miesz 
czan, o ponoszenie ciężarów na 
rzecz państwa przez magnatów 
świeckich i duchownych, o świec 
ką szkołę i o ograniczenie praw 
wszechwładnego wówczas kościo 
la — oddaje Frycz swoje pióro.

W 1533 r. wyjeżdża Frycz do 
Wittembergi, odwiedza Strass- 
burg, Lipsk, Szwajcarię i Paryż, 
osiadając wreszcie w Norymber­
dze. Przyjaźni się z wybitnym 
przedstawicielem reformacji w 
Niemczech Melanchtonem i z 
głośnym humanistą Erazmem z 
Rotterdamu, utwierdza się w po 
stępowych zapatrywaniach i stu­
diuje prawnicze dzieła starożyt­
nych autorów. Po powrocie do 
kraju otrzymuje Frycz stanowi­
sko królewskiego sekretarza i wy 
stępuje z miejsca jako propaga­
tor reform popieranych przez po 
stępowy obóz szlachecki i króla.

W roku 1543 ukazuje się dzie­
ło „Do najjaśniejszego i przeslaw 
nego króla polskiego Zygmunta 
Augusta: Łaski, czyli o karze za 
meżobójstwo, przez Andrzeja Fry 
cza Modrzewskiego".

Porusza w nim Frycz nierów­
ność kary za zabicie chłopa i 
szlachcica, domagając się kary 
śmierci na każdego mężobójcę, 
bez względu na jego pochodze­
nie i bez względu na stanowisko 
społeczne ofiary.

Obrońcy tradycyjnego wymia­
ru kary za mężobójstwo wyszy­
dzali Frycza mówiąc. „Dobre to 
dla szkoły ale nieprzydatne dla 
senatu Rzeczypospolitej!" Rozgo­
ryczony tym, że „łatwiej poru­
szyć głaz niż przekonać szlachtę 
o przestrzeganiu sprawiedliwoś­
ci“ , pisze Frycz „Skargę na po­
deptanie prawa bożego", zwraca­
jąc się do skrzywdzonych i wy­
dziedziczonych:

„Z wami, którzy nie macie nic 
wspólnego z zarządem Rzeczypo­
spolitej, pragnę podzielić się

skargą niniejszą i smutkiem, 
Na tę biesiadę niejako myśli 
moich zaprosić umyśliłem was, 
którzy z dala żyjecie od dworu, 
którzy obracacie się na widowni 
Rzeczypospolitej, ale po wios­
kach, uliczkach i zagrodach".

W zakończeniu swej „skargi“ 
odwołuje się Frycz od wyroku 
możnych w sprawie mężobójst- 
wa do trybunału rozumu, wie­
rząc, że obroni on szerokie ma­
sy przed niesprawiedliwym usta 
wodawstwem.

W 1551 roku powstaje najważ 
niejsze dzieło Frycza „De Re­
pública emendanda" — O popra­
wie Rzeczypospolitej. W dziele 
tym wysuwa autor projekty, 
zmierzające do reformy obycza­
jów i prawa, prowadzenia wo­
jen, reformy kościoła i reformy 
szkolnej. Dzieło Frycza, osądzo­
ne przez kościelną cenzurę w o- 
sobie kardynała Hozjusza — daw 
nego kolegi Frycza z ławy uni­
wersyteckiej — dostaje się na in 
deks. Dwie ostatnie księfgi „O koś­
ciele“ i „O szkole“ wydrukowane| 
już w objętości ośmiu arkuszy, ule' 
gają konfiskacie. Dopiero po. kilku 
latach wychodzi w Bazylei pełne
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Nakładem Państwowego Instytutu Wy 
dawnlczego ukazało się dzieło A. 
Frycza Modrzewskiego pt. „O popra­
wie Rzeczypospolitej“  wg przekładu 
Cypriana Bazylika z roku i577. Wstęp 

Juliana Krzyżanowskiego.
Na zdjęciu: Karta tytułowa tego 

dzieła wydanego w 1577 roku.

wydanie fryczowego dzieła i zosta­
je przetłumaczone przez Cypria­
na Bazylika, sieradzkiego miesz­
czanina, na język polski. Rów­
nocześnie ukazują się niemiec­
kie, rosyjskie i hiszpańskie prze­
kłady tego dzieła.

W księdze pierwszej, „O oby­
czajach“ , mówi Frycz, że „czło­
wiek nie sobie się urodził, ale

przyjaciołom i ojczyźnie“, że wła 
ściwą naturą człowieka jest ro­
zum. „Dobre obyczaje“ sprzyja­
ją ustaleniu społeczności, w któ­
rej równowagę utrzymuje prawo 
— jak mówi druga księga „O 
prawach". Celem szkoły jest u- 
czyć i wychowywać. Szkoła 
powinna być świecką i służyć po 
trzebom państwa — uczy księga 
„O szkole“. W księdze „O woj­
nie“ staje Frycz na stanowisku, 
że tylko słuszna wojna, w obro­
nie kraju, może być usprawiedli­
wiona. W księdze „O kościele“ 
domaga się wolności sumienia i 
zaniechania prześladowań reli­
gijnych.

Siłę tych prześladowań miał 
wkrótce odczuć Frycz na sobie 
Umieszczony przez papieża Paw­
ła IV na liście heretyków traci 
beneficium brzezińskie i biskup 
Karnkowski wypędza go z dzie­
dzicznego wójtostwa w Wolbo­
rzu. Sześćdziesięciopięcioletni 
Frycz udaje się na tułaczkę — 
nikt nie chce udzielić dachu nad 
głową ani jadła wyklętemu he­
retykowi. A dawny jego kolega, 
kardynał Hozjusz, pisze na wia­
domość, o wydaniu całości dzieł 
Frycza: „Nie sądzę, aby dotych­
czas w Królestwie Polskim na­
pisano coś bardziej niebezpiecz­
nego i zdolnego rozpalić przeciw 
ko nam większą nienawiść świec 
kich“.

Zaszczuty przez jawnych i u- 
krytych wrogów chroni się Frycz 
w Maleczu, wiosce leżącej w po 
bliżu Brzezin. Dosięga go tam je 
sienią 1572 roku czarna zaraza — 
mors nigra — grasująca podów­
czas w Polsce.

W strasznym tym roku, kiedy 
to człowiek bał się przybliżyć do 
człowieka, kiedy w obawie przed 
zarazą barykadowano okna i 
drzwi pałaców, a wiejskie chaty, 
dotknięte morowym powietrzem, 
puszczano z dymem — umiera 
Frycz w samotności. Śmiertelne 
szczątki żarliwego obrońcy uciś­
nionych i wydziedziczonych spoczę 
ły na rozdrożu wiejskim, obok 
ogrodu otaczającego dom, w któ­
rym skor.ał. Księża bowiem 
wzbraniali się pochować „here­
tyka“ na kościelnym cmentarzu.

Dziś, po czterech wiekach, Pol 
ska Ludowa — ojczyzna tych, za 
którymi ujmował się Frycz — 
przywraca pamięci postać i dzie­
ła Wielkiego reformatora. Nowe 
wydania jego dzieł, nowe opra­
cowania i nowe monografie, 
ostatnio zaś odszukanie zapom­
nianego grobu Frycza są wyra­
zem pietyzmu naszego wob^o 
„prawdomówcy“, który całe swe 
życie poświęcił naprawie Rzeczy 
pospolitej.

A. CZERMIŃSKI

W Ę G I E R S K A  N O W A  H U T A
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W Sztalinvaros na Węgrzech powstaje nowoczesne, socjalistyczne 
miasto budowniczych wielkiego kombinatu hutniczego. Równocześ­
nie z budową bloków i osiedli mieszkaniowych realizuje się na 
szeroką skalę budownictwo sieci przedszkoli, żłobków i innych 

urządzeń socjalnych.
Na zdjęciu: Fragment miasta Sztalinvaros.

Z Kraju Rad
W Moskwie powstanie największy w ZSRR 

dom towarowy
V/ najbliższych miesiącach 

sieć handlowa Moskwy wzbo­
gaci się o nową, czołową placów 
kę zaopatrzenia ludności w ar­
tykuły przemysłowe i spożyw­
cze. Będzie nią największy nie 
tylko w Moskwie, lecz i w ca­
łym Związku Radzieckim dom 
towarowy, którego otwarcie ma 
nastąpić 1 listopada w wielkim 
gmachu na Placu Czerwonym.

O rozmiarach tego domu to­
warowego świadczą następujące 
cyfry: powierzchnia użytkowa 
wynosi 47.000 m kw., tj. 2,5 ra- 
za więcej niż powierzchnia Cen

tralnego Moskiewskiego Dom«» 
Towarowego. Długość lad — 
2,5 km. Tysiąc sprzedawców 
obsługiwać będzie kupujących, 
a ogółem liczba personelu w y  
niesie przeszło 4.300 osób.

Nomenklatura towarów, które 
znajdą się w codziennej sprze­
daży, obejmie 30 tysięcy pozy­
cji.

Nowa placówka handlowa w 
Moskwie jest jednym z wielu 
dowodów troski państwa ra­
dzieckiego o jak najpełniejsze 
zaspokojenie materialnych po­
trzeb ludzi radzieckich.

170 wytopów szybkościowych w 10 dni
Załoga oddziału martenow- 

skiego zakładów hutniczych 
„Zaporożstal“ zainicjowała 
współzawodnictwo hutników 
dla uczczenia 36 rocznicy Re 
wolucji Październikowej.

Załoga oddziału osiąga co­
raz to nowe sukcesy w szybko­
ściowym wytopie stali. 4 wrześ 
nia w piecu martenowskim

Nr 7 wykonano 4 wytopy, przy 
czym z jednego metra kwadr, 
trzonu pieca otrzymano po 11,6 
tony stali przy normie 6,62 tony.

Łącznie w ciągu pierwszej de 
kady września hutnicy zakła­
dów „Zaporożstal“ wykonali 
ponad 170 wytopów szybkośeio 
wych.

Jesienne wystawy rolnicze
W wielu miastach Związku 

Radzieckiego urządza się jesie- 
nią pokazy , osiągnięć kołcho­
zów i sowchozów. Duże wysta 
wy rolnicze zorganizuje się w 
tym roku w stolicach republik: 
Ukraińskiej, Gruzińskiej, Kir­
giskiej, Tadżyckiej i w innych. 
Przygotowuje się także wy­
stawy w wielu ośrodkach 
obwodowych 1 rejonowych.

W roku ubiegłym urządzono 
w ZSRR 2800 wystaw rolni- 
czych, na których demonstro­
wało swe osiągnięcia 15 tysię­
cy kołchozów, 1250 sowchozów, 
1500 ośrodków maszynowo- 
traktorowych, 400 instytucji na 
ukowo -  badawczych 1 ponad 
175 tys. przodowników rolnic­
twa i hodowli. Wystawy te zwie 
dziło ponad 18 milionów osób.

Serdecznie żegnało Wybrzeże
uczestników Wyścigu Dookoła Polski

W środę rano barwna grupa 
kolarzy wyruszyła sprzed Grand- 
Hotelu w Sopocie na start IV eta 
pu Wyścigu Dookoła Polski.

Miejsce startu wypełnione tłu­
mami. Szczególnie dużo jest mło­
dzieży. Małe dzieci trzymają na- 
ręęza kwiatów pragnąc obdaro­
wać nimi bohaterów szosy.

Przy gmachu Prezydium MRN 
w Gdyni widnieje tansparent — 
„Pracownicy portów i rybołów­
stwa życzą kolarzom pomyślnych 
wiatrów“. Te same życzenia ślą 
im mieszkańcy Wybrzeża licznie 
zgromadzeni na trasie.

W imieniu mieszkańców Gdyni 
żegna kolarzy wiceprzewodniczą­
cy Prezydium MRN tow. Miko- 
łajczuk. Wyraża on nadzieję, że 
wyścig ten przyczyni się do dal­
szego umasowienia kultury fizycz 
nej i pięknego sportu kolarskiego. 
Następnie ZMP-owiec Edmund 
Plichta, pracownik kadłubowni
Stoczni im. Komuny Paryskiej w ic^ c'zymy imi

na znak startera Plichty kolarze 
ruszyli...

Od pierwszych metrów tempo jest 
bardzo szybkie. Przy serdecznym do­
pingu mieszkańców Gdyni kolarze jak 
błyskawica przejeżdżają przez ulicę 
Świętojańską, 10 Lutego i Czerwonych 
Kosynierów, kierując się w stronę 
Chyloni.

W Rumi i Redzie z obu stron szosy 
dużo dzieci i młodzieży. Biją mocno 
brawa. Jeszcze przed Rumią widzimy, 
jak ze zwartej grupy czołowej „wy­
skakuje“ dwóch kolarzy. Coraz bar­
dziej zwiększa się odległość między 
nimi, a dalszą grupą złożoną z 30 za­
wodników. Przed Wejherowem dwaj 
„uciekinierzy“ .(Królak i Klabiński) 
mają już 400 m przewagi. Cała lud­
ność Wejherowa oklaskuje przi jeż- 
dżających uczestników wyścigu. To 
samo jest w Gościcinie. Za tą miej­
scowością kolarze wjeżdżają w pagór­
kowaty teren. Mimo silnego tempa 
nadanego w drugiej grupie przez Ha- 
dasika. Wrzesińskiego, Chwiendacza, 
Wójcika i paru Innych, grupa ta nie 
może dogonić Królaka i Klabińskiego. 
Dwójka ta zwycięsko mija lotny fi­
nisz w Lęborku. Kilkanaście kilome­
trów dalej kolarze opuszczają teren 
województwa gdańskiego, kierując się 
na dalszy odcinek trasy IV etapu wy-

Gdyni, wręcza przedstawicielowi 
Zarządu Głównego ZMP tow. Du 
dziakowi piękny upominek od 
młodych stoczniowców, dla naj­
młodszego uczestnika X  Wyścigu 
Dookoła Polski, który przejedzie 
całą trasę.

Moment przed startem. Mło­
dzież szkolna wręcza kwiaty ko­
larzom. Sędzia główny Wasilew­
ski zakłada żółtą koszulkę przo­
downika wyścigu Hadasikowi, 
który prowadzi po trzech etapach. 
Ostatnie sprawdzanie numerów i

by Jak najwięcej z 
nich przybyło 27 września na metę 
do Warszawy.

Motocykliści polscy 
dobrze spisują sią 
w Czechosłowacji

14 bm. rozpoczęła się w Gottwaldo- 
wie (Czechosłowacja) doroczna mię­
dzynarodowa sześciodniówka moto­
cyklowa przy udziale 18 państw’. W 
raidzie tym obok polskich motocy­
klistów biorą udział reprezentanci: 
Bułgarii, CSR, Danii, Finlandii, Fran­
cji, Holandii, Włoch,^Południowej li­
nii Afrykańskiej, LuKsemburga, Wę­
gier, Niemiec zach., Rumunii, Szwe­
cji, Szwajcarii, Austrii i Anglii.

Na starcie I  etapu, który wynosił 
376,5 km stanęło 236 zawodników. Tra­
sa prowadziła przez tereny górzyste 
(o różnicy wzniesień 1.115 m). Więk­
szość zawodników wykazała dosko­
nałe przygotowanie.

Polacy wypadli dobrze, przyjeż­
dżając na metę w Gottwałdowie z 
niewielką ilością punktów karnych.

Jedynie Szarle jadący w drużynie 
klubowej — A uzyskał 10 pkt. kar­
nych oraz Kwaśniewski z klubowej 
drużyny — B miał 36 pkt. karnych.

Polska —  Bułgaria 2 3 5 :18 5
w  strze la n iu

Rozegrany w Szczecinie 4-dniowy 
mecz strzelecki między Polską i Buł­
garią zakończył się zwycięstwem Pol­
ski w konkurencjach kulowych 235:185 
pkt. W niezaliczonych do wielo­
boju konkurencjach śrutowych Pola­
cy odnieśli zwycięstwo 14:6 pkt.

Ogółem na zawodach poprawiono 
7 indywidualnych i zespołowych re­
kordów Bułgarii i 2 zespołowe rekor­
dy Polski.

Ze sportu zagranicznego
MOSKWA. Do Moskwy przybyła 

piłkarska reprezentacja Rumunii, któ­
ra rozegra w ZSRR kilka towarzyskich 
spotkań z czołowymi drużynami ra­
dzieckimi.

BUDAPESZT. W meczu lekkoatle­
tycznym Szwecja pokonała Węgry 
159:156 pkt, Najlepszy wynik zawodów 
uzyskał Foeldessi w skoku w dal —

7,66. Jest to nowy rekord Węgier i 
najlepszy tegoroczny wynik w Europie.

OSLO. W meczu piłkarskim Dania 
pokonała Norwegię 1:0 (1 :0 ).

SZTOKHOLM. W meczu lekkoatle­
tycznym Szwecja pokonała Anglię 
109:103. W biegu na 10.000 m. An­
glik Pirie uzyskał drugi wynik na świe 
cie na tym dystansie — 29:17,2.
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Wippór próbował oponować:
— Trzeba było zaprowadzić porządek. f
— Lepiej by tutaj zaprowadzili porządek. Pa­

miętam, jak pisali, że wszyscy się wzbogacimy. 
Na razie wzbogacili się tylko szubrawcy. Może 
nam podnieśli stawki? Nic podobnego, ale ceny 
w sklepach zostały podniesione. Wzbogaciliśmy 
się tak, że jeszcze rok albo drugi i zostaniemy 
żebrakami. Mało im teraz Korei, chcą napaść 
na Chiny. To jest niesłychane świństwo, bo my 
będziemy za to wszystko płacić.

Po powrocie z Warszawy pani Brawler zna­
lazła zawiadomienie: jej syn został zabity w 
Korei. Owocarnia była zamknięta. Pani Brawler 
siedziała w pokoju ze spuszczonymi roletami i 
płakała bezdźwięcznie. Myślała o Tomie: przy­
pomniała sobie, jak zaczął chodzić i przewrócił 
się koło fotela, jak miał odrę, jak się cieszył, 
kiedy go zawiozła nad morze. Widziała maleń­
kiego chłopczyka z pulchnymi policzkami i z 
bardzo jasnymi włoskami. Potem włosy Toma 
ściemniały, był szatynem, twarz także zmieniła 
mu się, wyciągnęła, mówiono, że jest ładnym 
chłopcem, ale pani Brawler widziała go jako 
niemowlę. Przypomniała sobie opowiadanie Ko- 
reanki: kobieta szła i nagle zobaczyła, że dzie­
cko, które niesie na plecach jest martwe... Tom 
nie był lotnikiem, był dobrym chłopcem, ale na 
wojnie zabijają wszystkich. Może właśnie on też 
zabił kogoś i teraz razem z nią płacze jakaś 
kobieta na Korei...

Pani Brawler płakała przez cztery dni, po­
tem, postarzała cała w czerni, otworzyła skle­
pik i rozłożyła pomarańcze, jabłka, banany. Wo­
kół wszyscy wiedzieli o jej nieszczęściu, przy­
chodzili i wyrażali swoje współczucie. Wieczo­
rem przyszedł właściciel magazynu przyborów 
elektrycznych, Brawn. Też wzdychał, ściskał rę­
kę pani Brawler, potem zaś powiedział:

— Prezydent zastanawia się nad zagadnie­
niem bomby, a więc zabójcy pani syna będą 
mieli swoją Hiroszimę.

Pani Brawler nie od razu zebrała myśli, cho­
dziła jak w półśnie. Zawinęła pomarańcze Braw- 
nowi i kiedy ten już się pożegnał, powiedziała:

— Mojego chłopca zabił prezydent.

Brawn wybiegł ze sklepu, czerwony z gniewu. 
No. tak, zapomniałem, że to czerwona, jeździła 
nawet na ich Kongres. Żal mi jej syna, ale nie 
jej, przez takie wiedźmy wszystko się wali w 
gruzy. Jeśli rozumować trzeźwo, można powie­
dzieć, że ona sama jest winna śmierci swego 
syna. Nie będę Frankiem Brawnem, jeśli jesz­
cze dzisiaj nie dam znać policji, na jakie roz­
mowy pozwala sobie pani Brawler.

Dyrektor banku Bindl mówił do Robertsa:
— Ja mam prawo denerwować się, ale nie 

prezydent. Co to znaczy:' „zastanawia się“ ?... 
Wojna w Korei przypominała kadryl: albo my 
idziemy na północ, albo znów czerwoni idą na 
południe. Jeśli to potrwa jeszcze dwa lata, nikt 
nić będzie protestował. Ot po prostu miejscowa 
operacja policyjna... Nie przeczę, że w intere­
sach zapanowało ożywienie, ale trzeba znać gra­
nice. Rozpoczęcie wojny światowej jest teraz 
zbyt ryzykowne.

Roberts nic nie odpowiedział. W duszy zga­
dzał się z Bindlem. Prezydent pospieszył się, ta­
kie słowa mogą przestraszyć europejczyków. Kie 
dy się chce rzucić bombę, nie należy o tym u- 
przedzać na konferencji prasowej. Teraz, rze­
czywiście, nie czas, żeby zaczynać: zbyt późno 
jest, albo zbyt wcześnie. Armia europejska na 
razie istnieje tylko na papierze. Dawes pisze że 
wcześniej niż za dwa, trzy lata na Niemców nie 
można liczyć. Nasi gogusie nie doszli do poro­
zumienia nawet z Franco. Nawet z Tito prze­
ciągają sprawę... To wszystko prawda, ale Bindl 
jest tchórzem. Nic dziwnego, że wybudował so­
bie dom pod ziemią. Jemu jest to obojętne, że 
zadano cios autorytetowi narodu, wojna w Ko­
rei to dla niego dolary i nic więcej. Okropne 
czasy, kiedy głos takiego zdziercy o wiele wię­
cej znaczy, niż mój głos! Gdzie honor? Gdzie 
zwykła uczciwość?

Wieczorem Roberts dowiedział się, że zosta­
nie opublikowane oficjalne zaprzeczenie: słowa 
Trumana nie zostały należycie podane przez 
prasę. Roberts uśmiechnął się: cóż, lepiej deza­
wuować prezydenta niż przegrać wojnę. Ta 
smutna historia wielu ludziom otworzy oczy. 
Boydge mówi wprost, że zastosować bombę prze­
szkodziła propaganda czerwonych, należy z te­
go wyciągnąć odpowiednie wnioski. Podczas zim_ 
nej wojny, jak podczas każdej innej, nie wolno 
znajdować się stale w pozycji obronnej. Dawno 
już czas przejść do ofensywy. Za miesiąc wszy­
scy zapomną o niepowodzeniach na Korei, Bindl 
ma słuszność — to niewielka operacja, którą po­
winna przeprowadzić policja.

(C. d. n.)
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